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Wychodzi codziennie rano oorócz dni poświąfocznych 

Adres Redakcyi: Kijów, Kreszczatyk38. Te!, 2 4 6 4 .  
Adm. i Druk. Polskiej: Kijów, Kreszcz. 38. Tel. 1872.

R ę k o p is ó w  R c d a k c y a  nie zw raca .

R edaktor przyjm uje od 12— 2. S ekretarz od 6— 8 
A dm in istracja  otwarta od 10— 4 po p c i i od 6— § 

w ieczorem .

O głoszenia przyjm uje się do godziny 6 w ieczór.

DZIEW KIJOWSKI
P I S M O  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N I  i  U U K i C L ł Ł

mle*. kw art półrocz. rocz. 
Pramnnerata: W  kraju 1.— 3.— 12.—

,  Za granicą 1.50 4.50 9.— 18.—
Z a  zmiana adresu  30 kop*

OGŁOSZENIA. Z a  w iersz  pcnito-wy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. p ie r w s z y  i 20 kop. k a ż d y  na­
stępny raz, za tekstem 20 k. n;crwsą*r i 10 kop. na- 
Łtepny raz, zaw iad . żałobne po 40 k. \V r u b r y c e  
• .Nadesłane" w iersz  p etito w y lub je g o  m ie jsce  1 rb

Hunter* pojedynczy 5 kop.
Prenumerat i ogłoszenia przyjmuje Administracya.

*nUnBK1inJ!StlS\bk*Ma2*SXSt

Teatr,, Jergonier" przy s a r 18'
W  niedzielę dn. 24 kwietnia 1911 roku.

,e  p r e m i e r a

„ B o l e s ł a W Ś m i a ł y “
dramatu historycznego w  4 ch aktach z X l- g o  w ieku

oryginalnie  napisane­
go przez  Księdata
R E Ż Y  S E R O W I E :  J* J a k s a - C h a m i e c .  Z arząd zający .

Z» W ilczkowski. Z . W ilczkowski.

D. B ą c zk o w s k ie g o W y s t a w a  stylow a w zo ro w a n a  na d z id a c h  
Matejki. P o czątek  o godz. 8 m. 15 wiecz.

Bilety n ab y w ać  ntożna codziennie od godz. to 
rano do 2 po poi. w  kasie teatru „B ergo n i. tr"

8-mio k lasow y ifcakrad NauKowy Ż e ń s k i  (Gimnazyum) z pensyona- 
tem i dwienta klasami p rzy go to w a w czem i

W— Pereljatkowiczowej
KIJÓW, W .-W łodzim ierska N i  47. T e le f .  28-16. 

P rog ram  gimnaz. z wyk ładem  o jc zy s te go  je żyka  i l i te ra tu ry . 
EGZAMINY -rstępne do klas: watfrtiifti, I, il, III, IV, V, VI od 

dnia iC go do 20 maja.
Z A P IS  uczen ie  codz ienn ie w kance lary i Zak ładu . ' 2279

P re ze s o w a  Z o f ia  L icharow a, urządzając w Sali Klubu Kupiec­
k iego  m. K ijo w a  d. 23 i 24-go bieżącego  mieniąca

tradycyjną srebrną loteryę i kiermasz
na rzecz lecznic C e sarsk ieg o  Fifantropijnego T o w .  znajdujących się pod 
protektor. Jej Cesarskiej Mosei C e sarzo w ej  A le k s a n d ry  T e o d o ró w n y , zw ra  
ca  się z go rącą  prośbą o m ateryalną pomoc dla chronicznie cho rych  dzieci.

O fiary  pieniężne będą p rzy jm o w a n e  przez Komitet T o w a rz y s tw a  
z w ielką  wdzięcznością. A d r e s  Komitetu: Kijów, A le k s a n d ro w s k a  uf. Al:,6 
Z a rząd  A p a n a ż y  Cesarskich.

C iągnienie  loteryi odbędzie  się dnia 24 kw ietnia  o godz 8 wiecz,

______ G ł ó w n e  w y g r a n e i

1. Prezent Jej Cesarskiej Mości C e sarzo w ej  A le k s a n d ry  -  p o rce lan o w a
w aza.

2. Prezent W ie lk ie g o  Księc ia  Mikołaja M ikotajow icza  — Srebrny dzban.
3. B ry la n to w a  kolia, w artości  1,500 rb.
4. S r i  brna w aza, w artości  1,000 rb.
5. S r e b r n y  s to ło w y  serwis, w artości  7co rb.
O S r e b r n y  dzban, wartości 425 rb.
7. H wa dzban v w  srebrnej w yz la can ej  o p ra w ie  wartjY.ci ,;ou rb.
8. S e rw is  herbaciany, wartości ico  rb.
9. C ztery  fanty, w arto śc i  każdy po 100 rb,

10. S z e s c  fantów, w artości  każdy po 80 rb 
u .  C . t e r y  f.mty, w artości  każdy po 60 rb.
12 50 i pudełek  ze srebrem.
13. .yj srebrn ych  p o rtec ig are ’ów.
1 (. ,50 sre b rn y ch  zega rkó w , a także w ie le  innych srebrn ych  rż.cczy, dw a 

konie i dw ie  k ro w y, prz.yczem na każde 100 biletów- w y p a d a  
5 w y g r y w a ją c y c h .

Bilety  można n a b y w a ć  w  kasie kinem atografu „ E x p re s s “ , a także w  w ię ­
kszych mag. z/nach miasta Kijowa. Cena  biletu 50 kop. 2227

P ie rw s zo r z ęd n y  w Rosyi 

Te-Jtr-Biograf
99 E X P R E S S

99 K re s z c za tyk  JVa 25 

w pros t  poczty .

W sobotą dtiia 22 kwietnia r. b. nowy wspaniały program.

Czarna zasłona nć B e rlo n a k  Z czasów Henryka III Lilia uschła f e .
Sewastopol i jego  okolice. Kolące kamizelki i t i  ulubieniec
t l i i r j m  (°braz * T t / f l n H n i l f  P j l t h o  kronika św iatow a z ostatniej chw ili  i p rzybyc ie  b u lg a r ó w
11II .i komiczny). > y y U W I l l R  I d l i l “  do K ijow a dii. 7-go kwietnia r b. D cm onstracya  o b ra zó w  
p rz y  d źw iękach  w ie lk ie j  o rk ie s t ry  koncertow e j, złożom , z 30 osób. Muzyka dobrana sp ecyain ie  do 
treści obrazów . Początek  sean só w  o godzinie 12 w  południe. Źm iana program u ” d w a  razy  tygodn iow o w e  
w torki i soboty, / „ . w d z i e r a j ą c  świetnie urządzonej w en tylacy i,  w  teatrze podczas najw iększych  up ałów  nie 
je s t  go rąco .  Następna zmiana program u w e  w to rek  dnia 26 go kwietnia.

CYRK BRACI KUKłTINYCH. (Gmach P. Kru- 
tikowa). Dziś dnia 23 kwietnia w ie lk ie  p rz ed ­
stawienie, benefis organizatora championatu ]t. 
Jaeosławcewa: w a lc z y ć  będą następujące pa­
ry: 1) Bogatynio w  i Zaikin, 2) C z erw o n a  maska 
i Bam buła, 3) Zaikitt i Nieizwiestnyi, 4) Ekstra- 
matsch B am bula  i B o gatyrio w , 5) Kassel i 2 ga 
Czat na ntaska, 6) Na żądanie A . Sz. -walka po 
m iędzy A . S Z  a j a r o s ł a w c e w e m .  W s z y stk ie  

w alk i  bezterm inow e i bez p rzerw y.

A p o l l o
Jltś Tokarskiej.

T  e a t r - l f  ar-iefte.
M eryngowska Nr 8, tel. 24-84 

40 JYeJNfk p ie rw s zo rz .  ATiATś 40.

Wyst. znakom, polsk. artysf-
P r z y  teatrze pierwsz. restaur.
D n i a  I - g o  m a j a

o t w a r c i e  o g r o d u .  
Dyrekcya T o w a rzys tw a .

uzdolniony w  sw o­
im zawodzie potrze­
bny zaraz. W yna­
grodzenie do 2 rb. 
dziennie. W.ado- 

_ mość- Zakład ry­
marski A. Wista. Kreszczatyk 5~6

2239

f i

„Biuro pracy” t e 1 mX:
Ż ytom ierska  8, telef. 1788 Rekom end 
n a u c z y c i e l i ,  bony, oficyal, rzemiesln 
i w sze lk ą  s łużbę domową. P r z y  biurze 
wspólm ieszkanie  dla szu kających  pra 
c y  m łodych  katoliczek p. n. „Schrc  
nisko św. J adw igi" .  12774

Bad Na ulic im 1927

W illa „W anda1' dom polski
dla gości kąp ie lo w ych . Sezon od 17 

(30) kwietnia. Ośw ietlenie  e le k tr y cz ­
ne, centralne ogrzewanie.

W taścir. Helena S zc tep an ow tk a
Od 1 do 30 maja n. st. ceny zniżone

l| TOWARZYSTWO AKCYJNE

1 „Yolta"
Dynamo-maszyny i motory.

T-wo Zakład. Median.

g f . B n i l e y

Motory „D izel". 
Gazogensratory i nafto­
we motory. Parowe ma­

szyny syst. Stumpfa. 
Obrabiarki i pompy.

Cni. Technolog

W. M i l  1 S-ki
dawniej 127

„J. USTJANOW łCZ“
Kijów, A leksandrow ska  47
vis-a .v is  O gro du Ces. Telefon 23.

■ i  0 Z  otwarciem  se-

y p u n i n  s t a s s *
I I  1 1 1 S l l l i i  mibe do sw es °
I I I  I  I l I L K l e  pensyonatu „pod 
1 8 1  J  U A W I T O  W is łą "  zarów no
rodziny jak i pojed. osoby. Emilia 
Burzyńska, w d o w a  po prol. U n iw er 
laaiell.  P o  dnia 10 maja K rak ów , ul. 
Stacho w sk iego  2, następ, w  Krynicy.

2291

n um ero w ego  lub 
^  ' i IJ / lokaja, poszuk.
pos , mam rcko m en da cye  zauł. Die- 
siatirmy 5 ni. 9. 2271

Maison Andres
Magazyn Kapeluszy

4.-. po pow rocie

poieca  m odele

pierwszorzęd­
nych paryskich

firtn.

Ceny przystęp.
Modeli w  oknie, 
nic umieszcza

Prcrezna 2
2302

w a lcó w  p rzed staw ion ych  na k o n ­
kurs tygo d n ika  „D ie W o ch c*

w a lcó w  skom ponow ał d la  o rk ie­
stry  p. E r t e l  sp ecyain ie  dla

99 C afe  PaLace” .

Jampol -Podolski
Prenum eratę i ogłoszenia do

Dzień, Kijowskiego
przyjm uje 39s

p. WłodziBisiz M ĵpikr,

?0 fcryach
świątecznych.

Pctcrsbury, d. 20-yo kwietnia.
W  ospałym  i gn u śn ym  nastroju  ro zp o ­

częła  W czoraj Dunta P a ń stw o w a  sw ą  sesyę  po- 
św iąteczn ą. Ł a w y  poselskie, zw łaszcza  na p ra ­
w icy  i w centrum , ś w e c ą  pustkam i, dysku sya 
w lecze  się len iw ie , w  nikim  nie budząc ży w  
szego  za in tereso w a n ia . Z  o ży w ien ia  n erw o w e- 
g  >, jakim  w rza ła  D um a P a ń stw o w a  w  okresie 
k iy z y s u  m inisceryalnego nie pozostało ani śla­
du. W iadom o, że k ry zy s  ostatecznie został „z li­
k w id o w a n y * , ja k k o lw iek  n ie zan ik ły  jeszcze 
je g o  ostatn ie  echa.

W  p rzyszłą  środą D um a m a się zająć in- 
terp elacyą  w  sp raw ie za sto so w an ia  art. 8 7-go  
p raw  zasad n iczych  p rzy  w prow adzen iu  ziem slw  
na I itw ie  i R u si. B ędzie to ostatnie bodaj 
echo k ryzysu , ja k ie  rozlegn ie się w  sesyi o- 
b ccnej. N ikt nie p rzyp u sza  jedn akże, by echo 
to bnfrmało zb yt gło śn o. P rezes rad y  m inistrów , 
k tó ry  n iew iele  za p ew n e ma do p o w ied zen ia  w  
tej m ateryi po sw em  w ystąpien iu  w  R a d zie  
P ań stw a, n ie będzie p raw dopodob n ie w cale się fa ­
ty g o w a ł do P ałacu  T a u ry d zk ie g o . W  Durnie nie 
zn ajd zie  się dw ie trzecie g ło só w , k tóreb y u zn a­
ły postęp ow an ie rządu za  n iezgodn e z praw em . 
A  w o b ec te g o — w ed łu g term inologii utai tej —  
in cyd en t u w ażać n ależy  za  w yczerp an y.

Pośrednim  jed n ak  skutkiem  w p row ad zen ia  
z ic n iitw  na m ocy art. 8 7-go  je st sk ró ce­
nie se s y i obecnej i p rzew id yw an e opóźnienie 
sesy i jes ien n e j D um y P ań stw o w ej.

D a ta  13-go m aja st. st., od której w e ­
d łu g  w szelk ieg o  p raw do p od ob ień stw a ro zp o ­
czn ą  się letn ie ferye D um y, ściśle je st zw ią z a ­
n a zc sp ra w ą  w p ro w a d zen ia  zietnstw  n a m o­
c y  art. 8 7-go  p raw  zasadn iczych.

^ 5'A 0 bow iem , zgod n ie  z w ym ogam i 
praw  zasad n iczych , u p ływ a term in dw um iesię­
czn y, w  którym  rząd ob o w iązan y  je st do w n ie­
sien ia p ra w a  o ziem stw ach do zatw ierdzen ia  
D um y.

I jak k o lw iek  je s t bardzo m ało praw dopo- 
dobnem , b y  w  D um ie zn alazła  się w iększość, 
k tó rab y  odrzuciła  projekt, co w y w o ła ło b y  n o ­
w ą ostrą  fazę ki yzysu  m in isteryaln ego, to jednak 
1>. S to łyp in  w o li się  nie h azard ow ać i nie uza­
leżniać od k ap rysó w  za w sze  n iep ew n ego  i n ie o ­
b licza ln eg o  centrum  D um y. Jasnem  je st b o ­
w iem , iż tym  razem  n ie p o m ogłob y mu n aw et 
p rzy sło w io w e „sto łyp in o w sk ie  szczęście", a od­
rzucenie projektu zietnstw  przez Izb y ró w n a ło ­
b y się stan ow czej i d ecydującej k lęsce osobi­
stej prem iera.

D la te g o  p. S to łyp in  w oli n ic n arażać się 
n a  podobn e ew en tu aln o ści i d ziałać napew no: 
s k ia c a  ted y  s ts y ę  D um y, dając je j półroczne 
blisko ferye (do 14 -g o  listop ada, jak  to się 
p rzew id u je  obecnie); w o ln y  za ś  czas zu żytk o ­
w ać zam ierza n a  w p ro w a d zen ie  zietnstw  w ż y ­
cic. ( id y  ju ż  ziem stw a zaczn ą futtkeyonow ać, 
g d y  przep row adzon e w nich będą w y b o ry  i 
dadzą w yn iki pom yśln e dla kursu polityki na- 
c yo n a lis ty czn e j— niechże w ó w czas D am a o śm ie­
li się podnieść dłoń św iętoki adzką n a dzieło 
prem iera. S p o tk a  ją  w tedy ty lko  kom prom i­
ta c ja :  w  razie  zam achu ze stron y  D um y na 
fu n lc y o n u ją c e  ju ż  in s ty tu c je  ziem skie, zostanie 
on a n atych m iast rozw iązan a, stan ow isko  zaś 
osobiste prem iera b yn ajm n iej na tem n ie u- 
cicrpi, ow szem , utrw ali się n aw et.

W p ra w d zie  r.iektórzy „cza rn o seciricy“ 
z. gatun ku „ fro n d u ją cy ch "— ja k  np. „R u ssk o je  
Znacnia*, zad ają  prem ierow i krj-tyczne pytania, 
co  s ę stan ie z projektam i finlandzkim i i chelńi 
skiin, w rązie  lak g w a łto w n e g o  skró cen ia  se 
syi D .im j, j czy  w postęp ow an iu  [trem i era 
w ięcej jest dbałości o karyerę osobistą, 'a n iż e li

0 sp ra w y  „ n a ro d o w e "-—w ątpliw em  jest jed n ak , 
czy  p ytan ia  podobne zdołają  skłonić p. S to łj-  
pina do zm ian y n akreślon ego  plami działania.

D zisiaj w szyscy  tutaj rachują się jak o  z 
faktem  p ew nym  zc skróceniem  sesyi D um y 
P ań stw ow ej.

W  ciągu dw unastu  posiedzeń plen arn ych , 
jak ie  D um a ma przed sobą, n iew iele o c zy w i­
ście zdoła ona dokon ać. M oże u koń czon y zo sta ­
nie projekt orgar.izacyi zicin stw a „w o ło stn eg o "
1 p ro jekt d o ty c zą c y  w alki z p .jaństw em . Co 
z a ś  do p rojek tów , d o ty czący ch  a se k u ra c ji 
ro b o tn ik ó w  na v*ypadek ch oroby, kalectw a, 
które obecnie w łaśn ie w esz ły  na porządek 
d zien n y D um y, je s t rzeczą bardzo w ątpliw ą, 
czy  zostan ą one obecnie ukończone. W ątpli- 
w eni je st rów n ież, czy  Duma zdąży przyjąć 
p rojekt rozszerzen ia  sw y ch  p raw  budżeto­
w ych , do k tórego  tak w ielką  w a gę przj'w iązują  
„kad eci."

S e s y a  tedy ob ecn a będzie nic tylko krót­
ka, lecz i bezpłodna.

N acyon aliści p ra gn ęlib y  jeszcze  p rzep ro ­
w adzić przynajm niej p ro jekty  finlandzkie, mniej 
n arazie p o św ięcając sw ej u w agi i dbałości p ro­
jek to w i chełm skiem u. W ą tp liw em  je st jednak, 
czy im się to uda.

N ic d ziw n ego , że w obec braku w szelkiej 
n adziei n a  dodatnie w y. :ki sesyi, nastrój posie­
dzeń je st szary  i sm utny, ja k  ow e dnie desz­
czow e i chm urne, k tóre zastaliśm y tutaj, po 
pięknej pogodzie, jaką  p o zostaw iliśm y w  kraju.

A. S-

Z prasy polskiej.
Agitacya niemiecka Wśród rusinów.

„ K u ry e r  W a rsza w sk i"  zam ieścił w  o sta ­
tnim num erze a rtyku ł pod tytułem  „ S p ra w a  ru ­
ska w  G a lic y i" . W  artyku le  tym  opartym , na 
d an ych  liczb ow ych , znanych ju ż  naszym  c z y ­
telnikom , w yka zu je  ja k  n ieu zasad n io n e są n a ­
rzekan ia  na ucisk polski w G a licy i i że im puls 
do n ieporozum ień n aro d o w o ścio w y ch  dają
niem cy.

„Nie brak ku temu wskazówek. Już sprawa 
Siczyńskiego odslonifa rąbek zasłony tych w ply-
— Dochodzi już do tego, iż ze znanymi z dążeń

rr.fla i je s t  poważnym grzechem  tcubec n aszej prze- 
sch>ś'-i i pow ażnym  błędem  politycznym  za taką jn  
nirazać". Pow inniśm y w iedzieć  i rozumieć, czem 
jest ona i na czyich  pozostaje usługach. T a  siwia- 
doiność ułatwi nam sąd bezstronny o tutejszych 
stosunkach".

nm m m m m m sam m m m

3 maja.

w o w.
o dśro dk ow ych starorusinartli, pomimo 'c iążenia ich 
ku obeentu m ocarstwu, panują tu stosunki o w iele  
lepsze, niż z tak zw anym i Ukraińcami, dążącym i j a ­
ko by  do sam odzielności politycznej Malorusi, w  
rzeczyw istości  zaś torującymi drogę w p ły w o m  nie­
m ieckim  w  tym kraju.

Niemcy, w  dążeniu sw e m  do opanowania  bo­
gatych czat noziem ów  południow o-wschodniej E uro ­
py i obsadzćnia ich ludnością niemiecką, starają się 
w szelkietni sposobam i osłabić opór, jaki staw ićby 
im m ogła  ludność rdzenna tych krain. Osłabiają  
go  w ię c  dom ow em i swaram .. A ż e b y  usunąć stąd 
oporniejszy  ż yw io ł  polski, podburzają p rz e c iw  n ie ­
mu rusinów, poddając im myśl w y rzu ce n ia  łachów  
za .San, co  w te d y  niejtodzielne już ułatwi int tu pa­
nowanie, bodaj ekonom iczne tylko na razie, a w  do­
godnej ch w ili  um ożliwi o panow anie  polityczne R u ­
si południowej i w ciągnięcie  jej (na podobieństwo 
B ułgary i)  w  sferę  int* resów  niemieckich, zrobienie 
z niej satelity w ie lk ich  Niemiec. O pasują też Ruś 
tę pierścieniem, ud p o łn o cy  przez  ziemię chełmską, 
od południa przez Podole  ga licy jsk ie  (z jednej s tro­
ny ku Donowi, z drugiej ku morzu Czarnemu), a 
w szędzie  starają się w j p i ę r a ć  polaków , tw orzących  
dla nich w  tym pochodzie  po ażttą p rzeszkodę."To 
też w idzim y, że g d y  nic uoaje im się osiągnąć w  
państwie austryackiem  tycli ograniczeń przeciw jtol 
skich, jak ie  tak łatw o p rzycho dzą  im w  państwie 
rosyjskiem, uciekają się do innej d r o g :, ale bądź co 
bądź p row adzącej  do tego s ł m e g o  celu.

A w a n tu ry  uniwersyteckie  w e  L w o w ie  sa je 
dnym z m a n e w r ó w  w. tej wytężonej działalności 
niemieckiej,  opanowania  zupełnego utnysłowości ru ­
skiej w  Galicyi. Dla z n a w c y  charakteru i duszv 
ruskiej, łagodnej z natury i p ow ścią g liw e j ,  p o szcze­
gólne momenty tych aw antur riie d a ły b y  się inaczej 
w ytłum aczyć. Jeżeli do tego dodamy, że w śró d  o 
skarżonej o aw antury m łodzieży  ruskiej  p rzew aża ją  

I Ijyjtaminiej nie ruskie (pomimo naw et ruskie  
go nazwiska), nie m ożem y winić za nie społeczno 
sci ruskiej i chętnie podzielam y zdanie lw ow skie  
polskiej m ludzieży  akademickiej!  w yp o w ied z ian e  w  
jej orędziu, że parya, do które, należą uczestnicy 
a w antur „ nie może być reprezentantką niskiego na

W  Krakowie.
N a n arod ow ą u roczystość p rzystro iła  się 

prastara  n asza sto lica  św iątecznie. C h o rąg w ie  
o b arw ach  n aro d o w ych  p o w ie w a ły  z zam ku 
kró lew skiego  n a W a w e lu , z w ieży  ratuszow ej, 
z budynku m agistrack iego , z bratny F io rj an 
skiej, Su kien n ic  i w szystk icli gm ach ów  gm in ­
n ych. L iczn ie  p rzystro iły  się donty p ryw atn e 
w  calem  m ieście; n ajp iękn iej i n ajgęście j o zd o ­
biona ulica F loryań sk a, dalej R y n ek  i inne 
g łó w n e  ulice, praw ie na w szystk ich  oknach 
zn a jd o w a ły  się nalepki T .  S . L . z białym  o r­
łem . W  ró w n ie  św iąteczn ej szacie  w y stą p iły  
dzielnice, po łożone za  obrębem  p lan tacyi i przed­
m ieścia.

R uch  o ży w io n y  zazn a czył się od rana. 
O rk ie stry  g im n azyaln e  o d eg rały  pobudkę po 
ulicach, otoczone zastępam i m łodzieży i publi 
czności, n oszącej n a piersiach kokardki c ze rw o ­
no-białe; z takiem i kokardkam i w id ać b yło  rzesze 
p rzechodn iów . P o  pobudce ro zp o częły  się n a ­
bożeństw a dla m łodzieży szkół ludow ych; dzieci 
p rzyb y ły  do k o ścio łó w  z k ierow nikam i i k iero ­
w niczkam i szkół oraz z n auczycielkam i i n au ­
czycielam i.

N a R yn ku  u kazały  się g ru p y  p rzy b y w a ją ­
cych  n a u roczystość w łościan , p rzesu w ały  się 
oddziały  sokołów  w  m undurach, m łodzieży l i­
czne zastęp y. W  śródm ieściu i na w szystk ich  
u licach, g ęsto  ro zsta w ien i k w esta rze  T .  S . L . 
z puszkam i, zb iera ją  sk ład ki n a dar narodowj- 
T rze c ie g o  M aja. D atki p łyn ą  obficie; osobno 
zb ierają  je  panie p rzy  u sta w io n ych  w różn ych  
punktach stolikach. O b ch o d ow i sp rzy ja  p o g o ­
da; w p raw dzie ni “bo pochm urne i chłód d o ­
tk liw y, ale deszczu niem a.

P o  go d z i o zapełnił się o lbrzym i R yn ek  
krakow ski uczestnikam i pochodu, m ającego w y ­
ru szyć  n a W a w e l. Z  w ieży  M a rya ck ie j ponad 
tym i tysiącam i p ły n ą  u roczyste  ton y hejnału. 
P ozam ykan o sklepy: w strzym an o p racę  w  fa­
b rykach, biurach i w arsztatach, a w sz y sc y  pra­
c o w n icy  po śp ieszyli n a obchód; w  szkołach 
uw oln io n o  m łodzież od nauki, w zię ła  też zb io ­
ro w y  udział w  uroczystości.

0  godz. 1 1  w k o ściele  M aryacktm  ro zp o ­
częło się n ab ożeń stw o, od p raw ion e przez 
ks. P ix ę  przed g łó w n ym  0'tarzem . K o śció ł z a ­
p e łn ian y  uczestnikam i. W  stalach zasiad ła  
rada m iasta z prezydentem  i m agistrat, w  prez- 
biteryum  scanęły cechy k ra k o w sk ie  z ch o rą g ­
w iam i, w  a systen cy  sta rszyzn y  cechow ej z bu­
ław am i i buzdyganam i; n a w y  św ią tyn i w y p e ł­
nili m ieszkańcy K rak o w a . P o d cza s n abożeń stw a 
śp iew ał chór.

O koło  g o d zin y  12 ruszył olbrzym i pochód 
na W a w e l. O tw iera ł g o  zastęp  m łodzieży tu­
tejszych  i podgórskich  szkół ś-cdnich  z wła- 
snenti m uzykam i, poprzedzon y oddziałem  straży  
o g n io w e j m iejskiej. B arw n ie  przed staw iał się 
oddział so kołów  krakow skich , za nitni w eteran i 
z r. 1863 ze sztandarem , K ó łk o  kontuszow e; 
tę część pochodu zam ykała  służba gm in y 
111. K ra k o w a  i zakładów  m iejskich.

D ru g ą  w ielką  gru p ę stan ow ił oddział 
czło n ków  T o w a rz y stw a  S zk o ły  L u d o w ej, dalej 
u rzędn icy i służba kolejow a w  liczbie przeszło 
100, za  nim i szli czło n kow ie T o w . tech n iczn e­
go . —  P o raz p ierw szy  w zię li w obchodzie 
udział p rzed staw iciele  gm in podm iejskich, g r u ­
pujący się w katolickich zw iązkach  w łaścicieli 
realn ości.

O statn ią  grupę m ieszczańską poprzedzała  
o rk iestra  W m undurach „c zw a rta k ó w ", gra ją ca

pieśni n arod ow e, dalej rzeżn icy  z nożam i przy- 
branjnni w  k w ia ty  i w stęgi. Z a  m uzyką szty 
cech y zc sztandaram i i K o ło  m ieszczańskie 
z wieńcem ; w ien iec n iósł m ajster ciesielski 
p. Z ieliń ski, sza rfy  trzym ali pp. M eresiński, 
m ajster sto larski i G raf, m ajster tapicerski. 
W śró d  szpaleru  sztan darów  cech o w y ch  i k a to ­
lickich sto w arzyszeń  szli urzędnicy inag'stratu 
i rada m iasta z prezydentem .

W  pochodzie w zię ła  także udział repre- 
zcn ta cya  R a d y  w y zn a n io w e j i izra^Ufekicj j, w i­
ceprezesem  d-rctiŁR afałem  jJjm daiZem .

P och ód  obszedł R yn ek  i ulicę G rodzką 
ku p laco w i B ernardyńskiem u. T u ta j sk ierow ał 
się na siok i W a w elu . W zd łu ż całej d ro g i sta ­
ły  ty sią ce  publiczn ości, tak| że pochód ty lko  
7.  trudnością m ógł się poruszać; ró w n ie ż  w szy st­
kie okna przepełnione b yły  publiczn ością.

P rzy  w ejściu  n a stoki W a w e lu  odczreal 
się g lo s  Z ygm u n ta . P och ód  zatrzym ał się na 
dziedzińcu i tutaj przem ów ił prezes S o k o ła  
p. T u rski. U roczystość zako ń czyła  się zło że­
niem  w ień ca n a sarkofagu  K ościuszki.

W  obchodzie w zięli udział go śc ie  słow eń ­
scy, których  w itan o  oklaskam i i okrzykam i 
„N iech ży ją " .

W e Lwow ie
U ro czysto ści m ajow e w y p a d ły  tu w sp a ­

niale. W  katedrze odpraw ił nabożeń stw o ks. 
biskup B an durski. W  stalach zasiedli: m ar­
szałek k ra jo w y, prezyden t m iasta, rada m iejska 
i w ielu d osto jn ików . O  g. 11 przed południem  
od p raw ion o r ó w ir e ż  M szę św . n a  boisku so k o ­
łem. Pom im o deszczu u czestn iczyło  w  niej 
tysiące osób, dwi<“ o rk ie sp y  w łościań skie, liczne 
dep u tacye z 'w io s e k  o k o liczn ych  i cała  m łodzież 
szkolna. P c  n ab ożeń stw ie p rzeciągn ął im pon u­
ją c y  pochód ulicam i m' asta i rozw iązał się 
u stóp pom nika M ick iew icza , gd zie  dep u tacya 
w ęg ró w  zło ży ła  wńeniec. M iasto  pięknie ude­
korow an o, kupcy pozam ykali sk lepy, na oknach 
w id n :ały w szędzie n alep ki na rzecz T o w . S zk o ­
ły  L u d o w ej. S kład an o też liczn e datki n a rzecz 
tego  T o w a rzy stw a . P opołudn iu  odbyto się 
w  teatrze m iejskim  przedstaw ien ie popularne.

Szczegófy katastrofy.

S z c z e g ó ły  strasznej katastrofy z lotnikami 
brarm i M acieiewiczam i w S e w a sto p o lu  są następu­
jące:

Dn. 18 b. m. bracia  M a ciejew icze  wznieśli  się 
na aparacie  „Bleriot" i sk ierow ali  się w  stronę Ba- 
łak ław y.

W  drodze pov.rotnej silny w iatr południowo- 
w schodni odrzucił aeroplan ku południow i na futo­
ry  miejskie.

Kapitan Maciejewicz, ch cąc  skręcie  na p ra w o  
w strzy m a ł molor.

W  tejże ch w il i  silny w iatr podniósł le w e  
skrzydło  i lataw iec  gw a łto w n ie  pochylił  się na 
prawo.

Lotnik nie zdążył  w y p ro s to w a ć  la taw ca  i spadł 
razem z nim z w ysokości  ioo m etró w  na m u r o w a ­
ne ogrodzenie  jedn ego  z futorów.

Kapitan M aeir jew icz  poniósł śm ierć na miej­
scu, u d e rz y w s z y  się le w ą  skronią o ostry  kamień. 
G ło w a  jeg o  uległa  zupełnemu zmiażdżenit:.

Brat awiatora  jęczał  c icho  na ziemi, do zn a w ­
szy  strasznych nokaleczeń  brzucha, g ł o w y  i nóg.

Z  fe to ró w  nadbiegli znajdujący  s;ę Lam lotni­
c y  i niektórzy oficerowie.

R ann ego M aełejew ieza  przeniesiono na no­
szach do szpitala pułku w ładyw o sto cl .iego , miodzie  
n icc w szakże  w  drodze zakończj 1 życic.

M aciejewicze, tak tragicznie zmarli, byli 
polakami.

JDunursewtw

Spór polsko-litewski.
O J  n iejak iego  czasu  w śród  p rzyw ó d zcó w  

litew skich  za czyn a  się p rzejaw iać chęć porozu­
m ienia z polakam i.

N iedaw n o sp ołeczeństw o polskie u sły sza ­
ło z  niekłam aną radością  w Dum ie od posła 
B ułata, że spór litew sko-p olski, zgod n ie bez 
żadnej pom ocy za łatw ić  potrafim y.

Jedn ocześn ie p raw ie jeden  z p rz y w ó d z ­
ców  litew skich w  S u w alszczj'zn ie  ks. J. S tan - 
g a jtis  pom ieścił w  kalendarzu sejneńskim  
„G ru n w ald " na rok 1 9 1 1  ob szerny artykuł pod 
tytułem : S tosu n ki litew sko-p olskie, ro zp o czy n a ­
ją c y  się od słów : ,,w jed n o ści s iła " , w  k tó rym  
poraź p ie rw szy  z ust litew skich  uslyszeliśm j', 
że— L itw a  nic tylko  d la  litw in ó w , ale i d la  
p o laków .

Z e  w szech m iar w ięc artykuł ten z a s łu ­
gu je  na bliż&eę pognanie.

A u to r  je g o  ro zp o czy n a  T zęcz od nader 
trafnego zd an ia , iż przed ew szystkiem  n ależy  
ustalić pojęcie, co  m am y lozu m ieć pod n azw ą 
litw in a. „P od  m ianem  litw in a  —  powia-d*— m ie­
szczą się dziś d w a całkiem  różne pojęcia , d w a  
różne ty p y  ludzi. W  pojęciu jednem  litw in  —  
to m ieszkaniec ca łe g o  obszaru d a w n iejszeg o  
K sięstw a  L ite w sk ie g o . J esi to tak z w a n y  trr« 
d y c y jn y  typ  litw in a, k tó ry  w K ;ó le s tw ie  B o i­
skiem  dziś, po upadku R zeczyp o sp o lite j P o l­
sko-litew skiej, zn an y je st ty lko  z tego , że u ży ­
w a n ieco odm iennej, o przeciągłyir akcencie 
m ow y polskiej. D o  tego  rodzaju  litw in ó w  n a ­
leży ca ła  szlachta, nieom al całe m ieszczaństw o 
litew skie i pew na część, dziś ju ż  sp o lo n izo w a ­
n ego, ludu b iałoru skiego i litew sk ieg o . L itw in i 
tego typu n a zy w a ją  się litw in am i ty lko  w z g lę d ­
nie do koron iarzy , n a  L itw ie  za ś  m ianują się
i słusznie p o lak am i".

N iew ątp liw ie, n a te s ło w a  ks. S ta n g a jty -  
sa  cała  społeczność polska n a L itw ie  podp szc 
się bez zastrzeżeń , i o ile b y  w szy sc y  litw ini 
szczerze ten pogląd  uznali, teo retyczn y  sp ór 
n asz z nimi odrazu b yłb y  u m orzon y.

A  w ięc  skąd pochodzi ó w  zatarg?
K s. S ta n g a jty s  ob jaśn ia  to w  sp osób  n a ­

stęp u jący .

„ W  obozie polskim — powiada. — uscalil się 
n a sp ra w ę po lsko -litew ską  taki pogląd: W  celu 
zam ącen ia  sto su n k ó w  polsko-litew skich za sto so ­
w an o za sad ę d iv id e  et im pera. Z ło ś liw a  ręka  
K a tk o w ó w  i M u ra w jo w ó w  rzuciła  za rzew ie  a n ­
tagonizm u i n ien aw iści pom iędzy braci z nad 
Niem na i W is ły . N astaną lepsze c z a s y , to się 
lepiej poznam y i zrozum iem y".

„Jednakże Dogląd t a k i— ciągn ie  ks. S ta n - 
ga jtis  —  to błąd, k tó ry  bodaj czy  n ie  jest 
n ajw ięsszą  przeszkodą do usun ięcia  w aśn i p o l­
sko-litew skiej... k łó cą cy  się z polakam i iitw in —  
to me potom ek o w y ch  K m iciców  i P odbip ię 
tów , to nie sp rzym ierzeniec d a w n iejszej P oiski, 
bo sprzym ierzeńcem * jej on n ig d y  nie był, jak  
w agorę nie był n iczym . G d y  przedstaw iciele 
P olski i L itw y  układali się o U nię lubelską, 
g d y  ob rad ow ali na sejm ach, g d y  p o ko n yw ali 
w ro g a  lub  u legali je g o  Drzem ocy, przodek te­
g o  typu litw in a  spoKojnie upraw iał pańską z ie ­
mię, nie w iedząc, co się poza je g o  w sią , n a j­
w y żej poza parafią  dzieje. T e g o  rod zą  1 u li- 
tw ia  —  to w praw dzie sta ro d aw n y  m ieszkaniec 
L itw y , lecz n o w y  je j ob yw ate l, k tó ry  z pam ią­
tek przeszłości jed ju iie  za ch o w ał nietkniętą 
sw o ją  prastarą m o w ę -. „Z d a je  mi się— mówit 
dalej autor —  że teraz będę ju ż  zrozum m nym : 
w dalszym  ciągu  ro zp ra w y  pod mianem  litw i­
n ów  b ędę rozum iał w łaśn ie  ten d iu g i typ 
m ieszkańców  L itw y , g d y  p ierw szy  zaliczam  do 
rzędu p o la k ó w ".

„T a k  uło%ł»- się stosunki p g  L itw ie , że 
w łościan in  pozostał litw ineni, szlach cic  zaś był 
ju ż  polakiem . W sp om n ien ia  sto su n ków  pań- 
szciyźn ian j-ch  w o g ó le  nie p rzyczyn ia ją  się do 
zaw iązan ia  serdeczności pom iędzy dw orem  a 
chatą. N iek tó rzy  w  tem  w łaśn ie  upatrują p r z y ­
czyn ę n iezgo dy  polsko-litew skiej. W ło ścian in  
Iitwin nie może b y ć , pow iadają, przyjacielem  
sw e g o  d a w n eg o  dziedzica. T e n  czysto  k la so w y  
antagonizm  inieli w yzyska ć  s o c ja liś c i  n a . L i­
tw ie. I to m niem anie jest b łędne. W  ruchu 
litew skim  zjaw ił się socyalizm  dop iero  w  Czasie 
ostatniej r e w o lu c ji, g d y  sam ruch h y l ju ż  c a ł­
kiem ' sk ry sta lizo w a n y. Z resztą  socyalizm  na 
L itw ie  nie miał p rzew ażn ych  w p ły w ó w ".

„N ie w ątpię —  m ów ; dalej ks. 3k —  te
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w szelk ie w aśnie w obozie u jarzm ion ych  bardzo 
są  na rękę dla ciem iężców . L ecz  i nie tu 
tkw i jąd ro  n iezgo dy polsko-litew skiej. D o  Znu­
dzenia, pow tarzan e przez polaków  baśnie (?!) 
o w p ływ a ch  n a litw iu ó w  K a tk o w ó w  i Iłow aj- 
s k ie b ,' posądzanie p rzyw ó d zcó w  ruchu o p rzy ­
m ierze z nim :, jak  z jed n ej stron y  są nader 
krzy w d zą ce  d la  litw in ó w , tak z d ru g ie j— są po­
zb aw ion e n ajm niejszej (?!) p o d sta w y".

„( 'd z ie ż  w ięc ostateczn ie  szukać p rzyczy ­
n y  w aśni po lsko -litew skiej?—  pyta  ks. S ta n g aj- 
tis i od p ow iad a w ten sposób:

„W sk u tek  postępu kulturalnego pański 
poddan y litw in  staje się obyw atelem . R zecz  
prosta, żc ten n o w y  o b yw atel zażąd a  słusznie 
mu p rzysłu g u ją cy ch  praw . N a kim ich bedzie 
poszukiw ał? Z  pew nością, że na tym , w  c z y ­
im ręku były  te p raw a. P ow iecie, że w dobie, 
k ied y  p o w sta ł ruch litew ski, i szlachcic polak 
tych  p raw  był p o zbaw ion y. P ra w d a. N iew ie­
le p rzyzn aw ał ich szlach cicow i za b o rczy  rząd, 
lecz p rzy zn a w ało  je  sarno społeczeństw o. S tan  
szlach ecki, ja k o  w arstw a inteligen tn a, po d a w ­
nem u zajm ow ał na L itw ie  stan ow isko  przodu­
ją c e . A  w ięc i polskość, ja k o  w łasn ość w arsrw  
in teligen tn ych , tem sam em  m usiała stać na 
p ew n ym  piedestale, za żyw a ć szacunku i p rzy ­
w ile jó w  (?) w  stosunku do litew skiej n aro d o ­
w ości ch łopa".

feinemi sło w y, p rzy czyn a  w aśni —  w edług 
ks. S ta n g a jtisa  —  nie jest ani p o lityczn a, ani 
k la so w a , a 'e  społeczna. Nie jest to zazdrość
0 p rzyw ile je  polityczn e, bo ich polał: nie p o ­
siada, ani o dobra ziem skie, bo litw in je s t  n a j­
w iększym  na św iecie indyw idualistą. Jest to 
zaw iść do czło w ieka, 's to ją ceg o  w j'żej na di a- 
binie społecznej w skutek w yższej kultury.

W y ja śn ia  to d a lszy  bieg m yśli autora:
„E m a n cy p a cy a  chłopa n a L itw ie  poszła 

w  przyśpieszonym  tem pie. P rzy czyn ą  tego  
w zględ n a zam ożność iitw ina. P od czas gdy 
w ziem iach K o ro n y  rzadko kto z w łościan  pod­
niesie się ponad poziom  sw ojej w a rstw y , rzad ­
ko kto zdobędzie w ykształcen ie, to na L itw ie  
dziś ju ż  inam y cały  leg io n  k sięży  i dość liczną 
in teiigen cyę, pochodzącą z ped shrztchy w ie­
śn iaczej. W  P olsce nieliczni w łościan ie  inteń 
gen tn i w styd zą się sw eg o  w ieśn iaczeg o  pocho­
d zen ia"...

Z  pow odu tego  artykułu  „G o n iec  C o d zien ­
n y" pisze:

„T u  m usim y w ytkn ąć szanow nem u au to- 
row i d ziw n ą n ieznajom ość sto su n k ów  K r ó le ­
s tw a  i zam ykan ie oczu na p o w szech n ie znane 
fakty. Bo faktem jest, że „G a ze ia  Ś w ią te c z n a " , 
„Z a ra n ie "  i inne. pism a ludow e m ają tam  m ię­
dzy w łościan am i przeszło  50,000 odb iorców , 
k to rry  sami gazetę  w yp isu ją  i z nią k oresp o n ­
dują, p odczas g d y  litew sk ie  pism a— póki co —  
są w  znaczne i części k u p ow an e i jo zd a w a n e  
przez księży; żc  w łościan ie  p o lscy  są daleko 
w yżej od litew skich w poczuciu w łasn ej g o d ­
ności podniesieni, będąc n ieraz czyn n ym i czło n ­
kam i to w a rzystw  roln iczych ; że dziś w  cąłej 
P olsce rdctylko chłop każd y, ale n aw et k a ż d y 1 
stróż i lokaj m iejski n azy w a  się i czuje p an eril, 
że w łaśn ie  d latego  in teligen t polski z ped 
strzech y w ieśn iaczej nie potrzebuje w styd zić  się 
s w e g o  pochodzenia, ja k  nie w styd zi się  go  ca ­
ły sze reg  n aszych  p o słó w  w  Dum ie z doktorem  
R ządem  n a czele, k tóry  n ieraz m aw iał, jak  
w dw unastym  roku ży cia  jeszcze  gęsi pod 
Ł odzią  pasał.

T ym cza sem  znam  n a L itw ie  kilku probo­
szczó w  —  i m ogę ich, g d y b y  tego  zaszła  p o­
trzeba, n azw a ć po im ieniu, —  k tó rzy  podczas 
p rzyjęć  n a plebanii p rzygo d n ie  zeb ran ą u s ie ­
bie in teiigen cyę u gaszczają  w  salon ie winem
1 frykasam ., swoich zaś  blizkTęh i najDliiszych 
kre w n ych  ze stanu w ło ś c a ń s k ie g o  trzym ają 
w  kuchni „p rzy  drugim stole".

JeśU w ięc fakty  podobne, k tó rych  sza n o ­
w n y  ks. S ta n g ajtis , jak o  szczery  litw in, nie 
m ógł w sw ojem  otoczeniu  nie w idzieć i  nie 
odczuw ać, n ap ełn iają  g o  bolesną św iadom ością 
p e w n e g o  upośledzenia litw in ó w , to w  każdym  
razie nie m oże on u w ażać tego  za  m ateryał 
i p rzyczyn ę „w a śn i"  po lsko-litew skiej, lecz j e ­
d yn ie  za  n o w y  b odziec do usilnej pi a cy  nad 
podniesieniem  w łasnej litew skiej kultury.

„W a śń " może istnieć tylko tam, gd zie się 
d w ó c h .w za je m n ie  kłóci. G d zie  zaś jed n a  stro ­
na za w in iła  tylko tem, że stoi w y że j od dru ­
gie j pod w zględem  tow arzyskim  i o b y cza jo ­
w ym , tam niem a kłótn i, a  je s t ty lk o  zaw iść 
czło w ieka  m niej u p o sażo n ego, k tó ry  w idzi sw o ­
je  braki, ale nie rozum ie, ja k ą  drogą ma je 
w yp ełn ić".

D alej ks. S ta n g ajtis  przechodzi do w y- 
luszczenia w łaściw ych  — w ed łu g n iego  —  pow o 
d ó w  n iezgody:

„P ra w ie  do ostatn ich czasó w  polskość 
na L itw ie  u żyw ała  p ew n y ch  p rzy w ile jó w . M ó ­
wi po polsku szlachta, m ów ią księża, m ow i in- 
te lig en cya , stara siU  m ów ić n ieco rozw in ięty  
w łościan in . G dzie to było m ożliw e, gd zie  był 
nieco zn aczn ie jszy  procent p o lak ów , n aw et w 
kościele polskość sadzan o bliżej w ielk iego  oł­
tarza: g ło szon o  polskie 1 azania, śp iew an o  po
polsku często w takich parafiach , gdzi*3 p olacy  
stanow ili ledw ie dz iesiątą część ludności. U św ia ­
d om ion y litw in  ju ż  nie m ógł zn osić tej anom a­
lii. W id ział on, że ludzie inteligen tn i, że księża 
m ówią już po litew sku , słusznie w ięc zadaw ał 
sobie pytanie, d laczeg o  język  polski ma być 
u p izyw i! o w an ym  w kościele? N ie potrzebn y 
on jest dla P an a  B o ga , k tó ry  przecież rozum ie 
w szystkie jęzvki. N ie jcs l p o trzeb n y i dla lu ­
du, który w  ogrom n ej w iększości m ów i po 
litew sku i nie rozum ie po polsku... T e ra z  tak, 
zw a n a  „litw o m an ja" staje się w p rost gro źn ą  (?): 
illa  elem entu p olskiego na L itw ie . Z aczęto  or 
ga n izo w a ć  akcyę  czyn n ą dla od p arcia  n atręt­
nego n apastnika, dla rato w an ia  stanu p o sia ­
dania. S tąd  p o w sla ją  w szystk ie  dobrze ju ż zn a ­
ne kłótnie, a n aw et bójki po kościo łach "...

W  k o n k lu zji sw ojej ro zp ra w y  ks. S ta n ­
g a jtis  pow iada:

„N ie przeczę, że niem ało zaw in ili i d zia­
łacze litew scy, zb yt pośpiesznie prow ad ząc ak­
c j ę  uśw iadom ienia, zb yt n ierozw ażn ie w y c ią g a ­
jąc z niej logiczn e w nioski, zb yt pochopnie 
w p row ad zając w życic  no u e postulaty, zb yt 
m ało się o g ląd ając na siłę w iekow ej trad ycyi. 
L ecz niem niej zaw in ili działacze po lscy, nie 
ch cący  nic (?!) ustąpić dojrzałem u ju ż  bratu ze 
w sp ó ln eg o  d7.icd7.ictwa, ślepo o b sta jący  przytem , 
co było, zażarcie bron iący  p ra w a  posiadania, 
żc ju ż  nie pow iem , nie ch cący  (?!) p rzy łożyć 
ręki do szlach etn ych  w y siłk ó w  budzącego się 
brata Iitw in a".

Na te zarzu ty  „G o n iec  C od zien n y" od p o­
w iada:

„C o  m am y ustąpić ze w sp óln ego  dzie­
d zictw a? w  czem  ślepo obstajem y przytem , co 
było? gd zie zażarcie  brot.im y praw a p o siad a­
nia? do jak ich  szlach etn ych  w ysiłk ó w  brata 
lilw in a ręki p rzełożyć nic chcem y?

W  wywodac-h ks. S ta n g a jtisa  Oijpowic-
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dzi na nie niema, bo... niema do nich żadnej 
p o d staw y w  życiu.

D zied zictw o nąsze, ja k  było, tak i dziś 
jest w sp óln e, i, w sp óln e są nasze ideow e do 
m ego p ra w a  F a k ty czn y ch  zaś praw  do niego 
udzielać lltw inom  nie m ożem y, bo —  jak sam 
ks. S ta n g a jtis  za zn a czy ł—  posiadam y ich m niej 
•d  lity, inó.w.

P ra w a  posiadania bronim y (chos: w cale 
nie tak „za ża rc ie", ja k b y  należało!) ty lko  je d ­
nego: ażeby każdy polak na L itw ie  m ógł m ó­
wić w  urzędzie, uczyć się w szkole i m odlić 
w  k o ściele— po polsku. N iech litw in  zostan ie 
Ibw inem , a polak polakiem . T o  je st ich św ięte 
praw o, i nikom u, a tem bardziej żadnem u k się­
dzu, nie w oln o p ra w a  tego gw ałcić .

; N areszcie zarzut, co do „n icp rzyk ladan ia  
przez nas ręki do szlachetnych  w ysiłkó w  brata 
Iitw in a", sain ks. S fh n g a jtis  w yp ow iedzia ł z w a ­
haniem . C hcem y w ierzyć, żc szan o w n y autor 
p o w tó rzy ł to b e z k r y ty c z n i za innym i. Bo 
w szak zb yt dobrze jest znane, iłu polaków  
b rało i bierze udział w składaniu i popieraniu 
ró żn y ch  kulturalnych instytucyi litew skich, ile 
p racy  i kosztó w  ponoszą n asi ziem ianie dla 
w y sta w  i pokazów  litew skich, dla w ło śc ia ń ­
skich kółek rolniczych, to w a rzystw  sp o ży w ­
czych  i p o życzkow ych , dla odb udow y i up o­
rząd k o w a n ia  kościołów  etc. etc. T y lk o  zła  w o ­
la może tego nie uzn aw ać, tylko  zła  w o la  m o­
że lud litew ski do w spólnej z nami pracy  
z r a ż a ć " .

Z prasy rosyjskiej.
Z a  motto do sw e g o  ostatn iego artykułu 

w „R ie c z i"  bierze prof. Fug. T ru b tc k o j zdanie 
p ęw n ego  u czon ego i d ziałacza, k tóry  p o w ie­
dział, że „m inister o św ia ty  to taki człow iek, 
który jest zaw sze g o rszy  od sw eg o  p o p rze­
d n ika*.

K s. T ru b eck o j m ów i, że zna ty lko  kilka 
w yjątków  z tej reguły:

„Naw et leusi ludzie ja k o  m inistrow ie  byli  g o r ­
si od p oprzedn ików . Najwidoczniej jest tu j a k i ś  
konieczność objektyw na, smutna ale potężna.

„R ozw iązan ie  tej zagadki jest proste: k a ż j y  
minister w ytęża  w szystk ie  siły, ażebv utrzymać 
swoją  tekę; w  czasach reakcyjnych  jedna jest tylko 
droga do tego celu —  to niszczenie oświaty. P o su­
w a ć  oświatę  naprzód m ogą  natpmiast ministrowie 
tylko w okresach rzadk ch p rz e r w  pomiędzy d w o ­
ma re a k c ja m i" .

D zisiejszy  m inister je st g o rszy  od S zw arca.

„ A  jednak —  pisze ks. T ru b eck oj  —  łatw o 
p rz e w  dzieć, że w kró tce  w yp a d n ie  nam ż a ło w ać  
K asso  tak samo, jak dziś ża łu jem y S z w a rc a .  P r z y ­
szły  minister bęazie  go rs zy  od p o p r z e d n ia :  p rze­
cież i on dla  utrw alenia  s w e g o  stanowiska będzie 

,1 .usiał zrobić coś takiego, o czcm  nic śnił nawet 
Kasso!

„ Z  pewnern p raw dopodobieństw em  można 
nawet p o w iedzieć  na czem  będzie p o legało  p o go r­
szenie, przypajmnicj w  stosunku do w yższe j  szkoły. 
Kasso zburzy ł  uniwersytet m oskiewski. Jasneru 
jest, że jeg o  następca będzie  m u sia ł o d b u d o w ać go, 
■bo p rzecież  niepodobna p o zw o lić  na to, a żeby  w y ­
k ła d y  m o gły  by ć  p rzerw a n e  z w in y  „strajkujących 
p ro ieso rów ". 1 będzie odbudow anie  gorsze  od 
burzenia.

;,D la rozwiązania  tego zadania K asso  nie po- 
siadŁ-jędpego niezbędnego w arunku: jako  n iedaw ny 
profesor, 011 pomimo w szystk o  nie może sobie w y­
obrazić, ażeby w y k ła d y  m o g ły  się o d b y w a ć  bez 
profesorów , bodaj „m a rg a ry n o w y ch " .  D latego to 
k ło p o c z e  się on s e m in a r ia m i, , które m o g ły b y  przy  
g o to w a ć  p ro fe s o ró w  *w Niemczech.

„ T o  btąd —  który może p o zb a w ić  ministra 
teki. C z y ,  to można w  naszych czasach  samoistne 
ści p o g lą d ó w  i zasad spod uewao się ratunku od 
zgniłego Zachodu:* P rzecie ż  życ ie  nie czek a  na 
skutek tak p r z e w le k łe g o  lekarstw a. Na p rzygo to ­
w an ie  p ro feso ró w  potrzeba lat ca łych , a puste k a ­
tedry  10 nieporządek, który powinien bye  natych­
m iast usunięty. T e n  kandydat na mitrstra, który 
to ^rozumie zostanie następcą K a  .so. Da on uni­
w ersy teto w i „szanujących  p ra w o "  p rofesorów ; będą 
otii w ykładali bez przy notow ania".

A  żc ta k : m inister ośw iaty  nic będzie
„ le p szy " , to ch yo a  nic u lega w ątpliw ości.
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Z  z a  k u l i s  m a r y n a r k i .

Pom im o, że program  b u d o w y okrętów  na 
inorzu Cząrnem  nie został zatw ierdzon y, jak  
ró w n ież  i  k red yty  potrzebne n a ten cel, mini- 
n istęrsiw o m ły n a r k i  —  ja k  pisze „R iecz*  —  
otrzym uje, ze w szystk ich  stron  oferty  i propo- 
zy cy e . P rzed sięb iorcy  .r o sy jsc y  proponują m ię­
d zy i n r  e mi przew iezien ie z b rzegu - m orza B a ł­
tyck iego  n a  C zarn e czterech d reąd n ou gh t’ów, 
których b udow a je st już rozpoczętą.

P rz y b y ły  przed paru dniam i do P ete rs­
b u rg a  milioner, Z a ch a ró w , w sp ółw łaściciel a n ­
gie lskie j fabryk: ok rętó w  —  W ik kcrsa , złożył 
ró w n ież sw oją  ofertę, ob iecując przytem  zb u d o­
w ać p ierw szo rzęd n e okręty  w  krótkim  p rzecią­
gu czasu Ż e b y  zaś ofertom  sw oim  dodać 
w iększej w a g i, Z a ch a ró w  p rzyw iózł ze so b ą  do 
P etersb u rg a  kilku in żyn ieró w  angielskich, k tó­
rzy  zbudow ali pan cern ik  jap oń ski „M ikaza" i 
jed en  z n o w j ch d read n ou gh t’ów  angielskich. 
U kłady ze w szystk im i przedsiębiorcam i są do- 
p ^ ro  zaczęto.

P o w iad a ją , że Z a ch a ró w  w  im ieniu fa­
bryki W ik k e rsa  p row ad zi układy w sp raw ie n a ­
bycia M ikołajów  SKich w arsztató w  okrętow ych , 
w  którj*ch mają być budow an e n ow e p a n cer­
niki.

W e d łu g  inform acyi „ R ie c z i" , dochodzenie 
w sp raw ie u szkodzen ia p a n cern ik a  „ S ła w a "  
zostało  zakończon e. D w om  kornisyom  zajm ują- 
cjun sie dochodzeniem , udało się sk o n stato­
wać w in ę  n iektórych  w yższych  oficerów  p an ­
cernika.

W  tych  dniach, ja k  pow iadają, w yjd zie 
rozkaz o oddaniu pod sąd w in n ych  uszkodzenia 
pancernika: b y łeg o  kap itan a p an cern ika K et- 
lera, sta rszeg o  m echanika i k ilka  osób. K om i- 
sy a  ró w n ie ż  w y k r y ła  ca ły  sze reg  pow’ażnych 
w y k ro czeń  słu żb ow ych  na pan cern iku.

Dzifń I maja w Warszawie.
O  p rzebiegu dnia tego w  W a r s z a w ie  pisma 

w a r sz a w s k ie  podają następują ;e szczegóły:
Zarząd zenia  władzy, policyjnej zm ierza ły  do 

niew ypuszczania  mas robotniczych z przedm ieść  do 
śródr eścia.

W s k u te k  tego b y ła  utruar.iona ko m u n ik acja  
iesza pom iędzy W a r s z a w ą  a Rragą i odwrotnie, 

obu stron mostu p rzy  w y lo ta ch  chodników  sta 
n ęly  silne posterunki, które s p ra w d z a ły  legitym acye  
w ielu  osób, dążących w  kierunku Pragi; stamtąd 
zaś w stronę W a r s z a w y  nie w puszczano bardzo 
w ie lu  przechodniów , bez w z g lę d u  na posiadanie 
'e g i t y n a c y i .  Pojazdy przez  most k u rs o w a ły  sw o b o  ; 
dnie i dotarcie z miasta do d w o rcó w , czy ' o d w r o ­
tnie, trudności nie nastręczało.

T a k ie  same posterunki stanęły 11 w y lo to w i  
ulic, w io d ący ch  na L ow N lc; nie p rzep uszcza ły  one
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przechodniów, spieszących do dzielnicy dolnej, za- 
orania ły za p rzechodzić z dolnych do górnych  
,dzielnic.

R ów nież  szczelnie  otoczono rogatkę  wolską, 
oraz przejście ku ulicy G rzybow skie j  z t. z w  ogro- 

•dów Pryw eśa, około e lektrow n i miejskiej. Identycz­
ne zarządzenia poczyniono także w  dzielnicy po­
w ązkow skiej.

l>o ogrodu Saskiego  w  ciągu ca łego  dnia nic 
w puszczezano młodzieży, przedew szystk iem  szkol 
nej, w ieczorem  zaś m o gły  w ejś ć  jedynie  osoby, 
posiadające bilety do teatru.

W c z e s n y m  rankiem w  różnych dzielnicach 
miasta p rzy le ga jący ch  do labryk, zdjęto ze słupów, 
badż drutów Telegraficznych ogó łem  dwadzieścia  
czerw o n y ch  sztandarów, a w  o b rębić  tą-go c y r ­
kułu zdjęto w  5 iu miejscach pięc czerw o n ych  
sztandarów.

W  ciągui ca łego  dnia zatrzym ano około  500 
osób i odprow adzono je do w ła ś c iw y c h  c y rk u łó w  
w  celu sp raw dzenia  tożsamości, po dokonaniu za*, 
tego, w yp u sz czo n o  je na w olność.

A re szto w a n o  około  50 m ężczyzn  pod zarzu­
tem podżegania do bezrobocia, albo rozlepiania 
prokiainacyi. Na Pra d ze  (39 osób z c y r k u łó w  tą-go 
i t5 go  odesłano w ieczorem  do aresztu przypiłicyjSpo- 
kojnej.

O g ó łe m  od p racy  p o w strzym ało  się^kilka t y ­
s ięcy  roootników  i robotnic, bezrobocie  10 jżrinzk 
nie miało ustalonej n orm y i w  w iększości  fabryk 
było częśc io w e

B ezrobocie  objęło  przew ażnie  dzielnice: wol 
ską i praską. W  jednej 7 dużycn faDryk p rz y  ulicy 
M arszałkowskiej z ogólnej l iczb y  350 robotników, 
z a l e d w e  10 nie stanęło do pracy.

Mniejsze zak łady p rzem y sło w e , oraz w arszta ­
ty w  znacznej w iększo śc i  p ra c o w a ły  normalnie.

Ru ch  tra m w a jo w y  n 'gdzie  nie u legł  p rz erw ie ,  
w  o dleg le jszych  dzielnicach e le k tro w o zy  b y ł y  kon­
w ojow ane z polecenia  w ład zy .

W  żadnym  punkcie miasta nie b y ło  manife­
s ta c j i  i dzień miał w o g ó le  p rzebieg  spokojny.
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Z życia prawiący!.

Żytomierz, d. SifJ kwietnia-
D n ia 2-go b m iesiąca, staran iem  rzym ­

sk o -k ato lick iego  n'ovy d ob ro czyn n ości, odbył się 
o d czyt p. J an o w sk ieg o  z W a rsza w y , p, t. „ W y ­
cieczka  po k ra ju ". S ło w am i p o lsk iego  poety  
rozpoczął p relegen t swg p ogadan kę o ziem i r o ­
dzinnej:

„ A  czy  zna&z ty, bracie  młody,
Nasze ziemie, nasze wody..."

68 lat upłynęło od czasu, k ied y poeta 
rzucił to pytan ie „m łodem u b ra tu ". D ziś w od­
pow iedzi m usielibyśm y w piersi się uderzyć 
i w yzn a ć ze skruchą, że nie zrobiliśm y p o stę­
pu w  poznaniu  tej ziem i, k tó ra  k rw ią  i potem 
p raojców  n aszych  zlana, pługam i ich  ty s ią c ­
krotnie przeorana i duchem  kultury rodzim ej 
przesycon a. K o ch a m y ziem ię n aszą, łz y  n ad  
jej stratą w ylew am y, w  rozłące tęskn im y za  nią. 
M ickiew icz z bruku p a rysk ieg o  woła:

„Litwo! (Ojczyzno moja ty jesteś  jak  zdrowie;
Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dow ie
Kto cię stracił. Dziś piękność t w ą  w  całej ozdobie
W id z ę  i opisuję, bo tęsknię po tobie."

S ło w ack i w podróży z utęsknieniem  leci 
m yślą do kraju  rodzinn ego, żaląc się: „Sm u tn o 
tni B oże!"; każdy z nas p rzyra sta  sercem  do za- 
go n a  rod zin n ego, do w sp ólnej m atki ziem i,— a 
jednak jej nie zn am y i nie w iem y częstokroć, 
ile c iek aw ych  i dro gich  sercu pam iątek p o sia ­
da kraj n asz ro zleg ły , g ;sto zaludn ion y. 
Nie dążąc do poznania kraju, n ie zn ają  się lu ­
dzie; często nic, lub m ało w iędzą o w sp ó łb ra ­
ciach 7. okolic o d leg lejszych , stąd rozbieżność 
celów  i dążeń. P relegen t przesunął p ized  n a ­
mi na ekranie m nóstw o piękn ych  w idoków . 
Rzeki, g ó ry , jeziora, m iasta z pom nikam i h isto ­
ryczn ym i i zabytkairn sztuki, chlubnie św ia d czą ­
cym i o starej kulturze n aszej, ru in y  zam ków , o 
których  n iebacznie zapom inam y, n a  zagładę 
skazując. W  końcu ty p y  ludu n aszego, w śród, 
k tórych  g ó ra le  kaypaccy i k sięża cy  (ks,. Ł o w i­
ckie) od zn aczają  się n iezw ykłym  gustem  1 b a rw ­
n ością strojów .

C ałej pogadan ki, żyw ej i bai w nej, licznie 
zebrane audytoryum  słuchało z ydelkifim za ję ­
ciem. W  w iciu z nas zrodziło  się postan ow ię 
nie n ap raw ien ia  sta rego  błędu i w im ię hasła 
„lepiej późno, niż n ig d y "  u łatw ian ia  m łodzieży 
n aszej poznanie ziem i rudzie,nej i budzenie w 
niej zam iłow an ia  do k ra jo zn a w stw a . D opom oże 
nam  w  tym zbożnym  zam iarze Polskie T -w o 
K rajo zn aw cze  (W a rsza w a , Jerozolim ska 29), 
które co lato  urządzą sze reg  w ycieczek  pod 
kom petentnym  kierunkiem .

K się g a rn ia  po lska pan i F. Z ien k iew iczo - 
w ej p rzeszła  ną w łasn ość p. in żyn iera  A , Z ie ­
m iańskiego. N ow y n ah y w ca  uda się w k rótce 
do W a rs z a w y  i K ijo w a  w  celu zaw  rcia  sto ­
sun ków  h an d low ych  z firm am i księgarskiem u 
O bok książek  polskich, działy: książek  fran cu­
skich, nut i m ateryałów  piśm iennych będą zn a ­
cznie pow iększone.

D n ia  3-go  b- m. odoyŁo sic  doroczne ze­
branie czło n ków  T -w a  śp ie w aczeg o  „ L u tn ia " . 
Pani Z- Bortnow ska,, założycielką, i prezes „ L u ­
tn i" , zrzek ła  się  d alszego  k iero w aictw a  z p o­
w odu braku zd ro w ia  N a prezesa został w y ­
brany p. V a le k , d o ty ch cza so w y  d y ry g e n t „ L u ­
tn i", d yrekto r szk oły  m uzycznej artystyczn ego  
T -w a  N o w y prezes gościn n ie zaofiarow ał dru­
żynie śp iew aczej lokal szkoły na prób y śpiew u 
ch óraln ego .

M iasto  n asze posiada n o w y  środek loko- 
tnocyi podm iejskiej —  autobusy, kursujące do 
B erdyczow a i Z w ia h lą . In a u g u racy jn y  w yjazd , 
autobusów  odb ył się n ader u roczyście  w ob e­
cności zap roszon ych  g o śc i ze sfer urzędow ych 
i o b yw ateli m iasta,— urządzono przejażdżkę do 
p oblizkiego lasu , gd zie  g o ści oczekiw ał suto za ­
sta w io n y  obiad. O b ecn ie  ruch autobusów  od ­
b y w a  się regu larn ie, p rzy  dużej ilości p asa­
żerów .

N a zakończen ie parę słów  o raucie, k tóry  
odbył się d. ' 2-go b. m. w  sali klubu szla ch e­
ckiego, na rzecz rzym sko-katoiisk iygo T o w . 
D ob ro czyn n ości. Pom im o n iew ielkiej ilości o- 
sób, tańczon o ochoczo do 4-ej ran o p rzy  d źw ię ­
kach m uzyki w ojskow ej.

... ...... . ....... , „ . , y  :H O B u n n a D H
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P o  m ałej p rzerw ie „ K ije w la n iu "  zn ow u  o 
nas pom yślał, ro zp o czą w szy  szereg  artyku łów , 
w  zn am ien n y tytuł „ S p ra w y  w a rsza w sk ie"  z a o ­
patrzon ych.

„ WarszawsHja dieła!u
C h y b a  nie w ątp isz czytelniku, co pod ta­

kim daszkiem  m ieścić się musi. I nie m y­
lisz się.

T y m  razem  „K ije w la n in "  p o ls k ie j  w  sto ­
licy  g ien era l-g u b ern a to rstw a  w a rsza w sk ieg o  g o ­
sp od ark i d o ty k a  i dw a k ard yn aln e g rzech y  n a ­
szego  sp ołeczeń stw a p o d k re śla .-

A  m ianow icie.
...B rak  ukochania W a rs z a w y , k tó rą  m y 

p o lacy  zam iast „u p ię k sza ć"— okradam y; i — n a ­
sze polskie  łap o w n ictw o .

P isząc o „u p ięk sza n iu ", „K ije w la n in "  mial 
praw dopodob n ie i to m iędzy ir.ncrni na w z g lę ­
dzie, że bez n aszego  udziału a n aw et w b rew  
naszej w oli, W a rsza w ę  u piększan o p rzerób ką 
dom u S ta szy ca  i zbudow aniem  przedziw n e,, 
brarpy, k tóra  przed tłumem fronton U n iw ersy­
tetu za k ry w a , oraz brak pom ników  d la  ludzi, 
k tó rzy  n a  m odlę „K ije w la n itia "  sp ołeczeństw o 
polskie Życzliw ością  i czułą opieką d arzyli...

A  co do polskich m a lw ersa cyi i łap o w n i­
ctw a, to rzecz p ęw ażn ie  sic gmat,wa w ob ec 
zb liża jąccgp  się sam orządu m iast kraju , przez 
:p olaków  sam ow oln ie zam ieszkałego,

W  pierw szym , artyku le  „K ije w la n in " o 
tem dyskretn ie przem ilcza, spodziewa*.1 się 
w szakże m ożem y, iz w  d alszych  skuteczn ą ra ­
dę tym  kom u n a le ży  zaofiaru je. K to  w ięr czy 

‘red akeya  p o m ysło w ego  organ u nie p o siad a  ju ż 
, vi zan adrzu  projektu  su b  titulo'. —  „Sam orząd  
m iejski w  P riw iśłin iu  przez urzędników  r o s y j­
skich z cen tra ln ych  i w schodn ich gu b ern ii ce­

s a rs tw a  p ochodzących, a od w p ływ u  p o lskiego  
rad yk aln ie  od ciętych , w y k o n y w a n y ."

Bo je s t  to je d y n y  w sza k  sposób, aby 
m iasta K ró le s tw a  i sam orząd, od ząchpdiijch 
m rzonek k o n sty tu cyjn ych  o czyszczo n y, m iały  I 
od polskich  m alw ersacyi i łap o w n ictw a  absolu­
tnie b yły  uw oln ione.

Czarny Jegojnoić

W sprawie ziemstw.
Ponowne wyjaśnienie.

Jak to ju ż  po d aw aliśm y, na naradzie u 
.gubern atora  k ijo w skie go  uch w alon o listy  w y ­
b orców  w  m iastach układać n.a m ocy oszaco­
w an ia  m it-jskitgo, a nie ziem skiego. P oniew aż 
to pierw sze je st zn acznie niższe i skutkiem  te­
go  w iele osób, posiadającyęh  cenzus p rzy  o sza ­
cow aniu  ziem skiem , traci takow y p rzy  innein, 

,ro^lęgły sie protesty. Z a o p o n o w a ło  69 w y b o r­
ców m. W a sy lk o w a , a d resu ją c  skarg ę  do g u ­
bernatora. T e n  ostatni jed n ak  dal odpow iedź 

-odm owną. S k a rżą c y  zw rócili się w ó w cza s te le­
graficzn ie do P etersb u rga, do zarząd zającego  
g łó w n ym  w ydztaięm  dę> sp raw  go sp o darki m iej­

s c o w e j, p. G erb la. P p n iew aż jed n a k  G erb ęl 
‘ baw i ob ecn ie w  K ijo w ie , z P e te r s b ^ g a  skargę 
sk ierow an o tutaj. W czo raj gen .-gu b ern ator za ­

k o m u n ik o w a ć  gu bern atorom  kijow skiem u, podolr 
skiem u i w ołyńskiem u ostąteczn ą odp ow iedź w  

• tej spraw ie: do list wyborczych należy zapisy­
wać osoby z cenzusu, określonego na mocy 
oszacowania miejskiego.

Reforma zarządu do spraw miejskich-
Z  chwalą, g d y  zostanie z łożona pierwsza 

sk arg a  n a  niedokładności w  listach w y b o rc ó w  
ziemskich, funkcyonujące obecnie zarzą d y  guber- 
nialne do sp raw  miejskich zostaną przekształ­
cone w  zarządy  do sp raw  ziemskich i miejskich. 
P onieważ układanie list w y b o rc zy ch  w krótkim 
terminie SD.owodpje r.awał pracy  w  ząrządz.ę 
gubernialpym , zastępca zarządzającego g łó w n ym  
wrydziałem do. s p rą w  go spo darki miejskie; mj- 
nist. spr. w e w n ę t iz n y r h  polecd członkow i sta­
łemu (zarządu gu bęrn ia ln ego  do sp raw  ziemskich 
i miejskich guberni: czeruihowskiej,  p. P. Ska~- 
żyó sk iem j,  zająć się procedurą wrybo rczą  w  
gubeknii kijowskiej.

Przygotowania.
Gen.-gub ernator  k ijow ski rozesłał do g u ­

bernatorów: k ijow skiego, podolskiego, w o ły ń ­
skiego okólnik z poleceniem p rzyg o to w a n ia  sń, 
do w D -owadzenia reform y ziemskiej. P oniew aż 
niezwłocznie po dokonaniu w y b o ró w  n ow e o r ­
ga n y  ziemskie zmuszone bęaą natychm iast 
przystąpić  da  układania p reb m in aizy  budżeto­
wych , gen.-gubern ator  rozkazał gubernatorom  
polecić m iejscow ym  gubern ia lnym  zayządom 
ziemskim w skazan ych  gubern.i  niezwłocznie 
sporządzić w y k a z y  in w en tarzy  i funduszów ziem- 
SKich, aby w  ten sposób ułatwić przyszłym  k o ­
mitetom ziemskim przystąpienie odrazu do sw ych 
czynności i objęcia gospodarki ziemskiej.

Zjaztf w yborczy.
Przed sesyą  m ajow ą k ijo w skie go  guber- 

n ia ln ego  kom itetu d<? spraw go sp o d a rk i ziem ­
skiej w  końcu m aja m a się od b yć zjazd  ro syan  
w yb o rcó w  ziem skich gub. k ijo w skie j. W  m iarę 
układania list w yborczjm b Dostępują p rzyg o to ­
w an ia  do zjazdu, ro zsy ła ją  się zaproszen ia, u- 
kłada się plan agita cyi w yb o rczej. Istnieje p ro­
jek t d o b ro w o ln eg o  op od atko w an ia  sie od d zie­
sięciny dla p o krycia  kosztó w  a gita cyi, lecz sa­
mi p ro jektod aw cy  n ie w iele mają n adziei na 
to, aby op od rtko w an ie  to p rzyszło  do skutku. 
Pom im o osób zap roszon ych  n a zjazd, będą nań 
dop uszczan i w szy scy , ży czą cy  sobie w ziąć w 
mm udział. O  zjeździe kijow skim  będą o g ło ­
szenia w  pism ach. P olakom  osobn e za p ro sze ­
nia rozsyłan e nie będą.

Listy powiatu kijowskiego.
L is ty  w yb o rcze pow iatu  k ijo w sk ie g o  w  

dniu w czorajszym  były już n a ukończeniu. 
Z w ię k szo n y  person el p o w ia to w eg o  zarządu 
ziem skiego d okłada w szelkich  starań , aby listy  
te w tym, jeszcze  tygo d n iu  zło żyć  g u b ern a to ro ­
w i kijow skiem u. P raw d op o do d m e p o w ia t ki­
jo w sk i da ze w szystkich  kuryi około 300 w y ­
b orców . D rukarn ia  gu b ern ia ln a  p izy stą p lła  
jp ż  do d ru k ow an ia  liśt z tych  p o w iató w , które 
je  nadesłały.

Wyjazd p. Gerbla.
D ziś w ieczorem  p. G erb el opuści K i­

jó w , udając się do K am ieńca, gd zie  ma s ię 
zap ozn ać ze stąnem  rohót w yb o rczych . W  K a ­
m ieńcu p. G erb el za b a w i dzień jed en , poczem  
zn ow u p o w róci do K ijo w a .

M a  w  s r o g i e  w o t a i ą p w ,

W czo raj przy udziale p. G erb la  odbyła 
się n arad a  w sp ia w ie  w .odociągów  kijow skich . 
U czestn iczyli w niej: naczelnik kraju , gu b ern ato r 
i w icegu b ern ato r k ijo w ski, d a w n y  w iceguberna- 
tor C zych aczew , prezyden t m iasta p. D iaków ,, 
dr. B u icza k , rad.ni: F alb erg, prof. P aw łow ski), 
proi. A rtn aszew skij, Dem czort kt)1 i ta lb e r g .

J\ DjakO W  zaznajom ił olm cnycli ze sta- } 
n e n r  sp ra w y w o d o cią gó w . M iasto przeżyw a; 
obecnie ciężki k ryzy s. T -w o  w o d o cią gó w  chcę 
zw ięk szyć  taryfę za  w odę do 18 kop., na co!
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m:asto nie m oże się zg o d zić, róv»nież ja k  i n a  
żądanie T -w a  6 mil. rb. za  w yk u p ien ie  p rzed ­
sięb iorstw a, o sza co w a n eg o  przez m iasto n a 3 
mil. rb. RjLiasto za p ro p o n o w a ło  sąd ro zjem czy  
•przy udziale E rb ifw w  r ;ądo\vydi, zo b o w iązu jąc  
się do za sto so w a n ia  się do w yroku; T -w o  pro- 
p o zycy ę  odrzuciło. W  roku b ieżącym  T -w o  
złożyło  dw ukrotn ie d ek la ra ry ę , u m y w ają c  ręce  

:od gro źn y ch  d la  nnąsta k o n se k w cu c y i —  braku 
w ody. Po szczcg ó lo w cm  zio fe ro w a n iu  k w e sty i, 
zabrał g lo s prof. P a w lo w sk ij.  M ó w ca  uw aża, 
żc m iastu m ożna dostarczać w odę rzeczn ą  dla 
potrzeb d ru gorzęd n ych  i p o lew an ia  ulic, dla 
czeg o  potrzeba u łożyć d rugą sieć w o d o cią g o w ą .

P r o f. A n n a s z e w s k ij  sądzi, żc m iasto p o ­
w inno w iercić  w łasne studnie, zo b o w iązu jąc  
T -w o  do d ostarczan ia  dobytej w ten sp osób  
w o d y artezyjsk iej ruram i T -w a .
• i B r  Ó rg is P u te n b crg  podaje g lo s za  w y-
kupienem  w o d o cią gó w .

P . D zm csentcjj pow ołuje się n r przykład  
M o sk w y  z przed lat 8, i W a rs z a w y  przed 12 
J.aty, k iedy m iasta tę zn ajd o w a ły  się w a n a lo ­
giczn ej sytua.cyi. Jak i tam , trzeba w K ijo w ie  
g"u n tow n fe przeb udow ać w od ociąg, co będzie 
Kosztowało, okojo  10 ma. rb. i dopiąć; tego  m o­
żn a ty lk e  d ro g ą  porozum ienia się  z  T -w em .

P . D jaK ow  w y p o w ia d a  się za  urządzeniem  
sp e c ja ln e j sieci w o d o cią go w ej d la  p o lew an ia  
ulic. .

P. Czychaczew ośw iad czy ł, że za zn a jo m i1 
się z rach u n kow o ścią  T - w a  i, p rzyszedł do 
w n io skó w , ’ ż T -w o  nie m oże sp rzed aw ać w o ­
d y  09 12 kop. I jedna i dru ga strona rap yi 
nie m ają. B ard zo  być m oże, że T -w o  ocen iło  
sw e przed siębiorstw o zb yt d ro go , lecz i m iasto 
uparło  uię i nie chce n aw et słyszeć. 9 u stę p ­
stw ach, a taka krańcow uść sta w ia  m iasto w  tę 
sy tu a cyę  bez w y jś c :a

R easum ując d ysku syę, p. Gerbel w skazał 
na to, iż k w esty a  w o d o cią go w a  od toku  z e ­
szłego jeszcze się zaostrzyła . Jeg o  znaitietn, 
T -w o  spełniło w szystlde sw e zo b o w ią zan ia  
w zględem  u ra sta , czego  dow odem  zresztą s z e ­
r e g  w y g ra n y ch  przez T -w o  sp raw  są d o w jTch o 
g rzy w n y . O becni'; m ów ca zn ajduje d w a  w y j­
ścia: albo w ykup ien ie przedsiębiorstw a przez 
m iasto, albo um ow a z T -w em  d odatkow a; na 
inne w yjście, jak  np. w dan ie się w  sp raw ę 
rządu, m iasto n ie może liczyć, p o n iew aż r o z ­
strzy ga n ie  sto su n aów  p ra w n ych  m iędzy dw iem a 
stronam i nie w ch ou zi w  zakres kom peten cyi 
rząd ow ych . M ało nadziei je st na to, aby r o z ­
strzy gn ięcie  tej sp ra w y  w  drodze p rrw o d aw - 
czej, p rzep ro w ad zając sp ecyałn e p ra w o  przez 
Dum ę i R a d ę P ań stw a, m ogio m ieć dla m iasta 
w idoki pow odzen ia. K oniecznem  jest, aby oby- 
d w e  stron y  zech cia ły  s.ę porozum ieć w  tej 
sp raw ie.

P o  takiej konkłuzyi p o n o w n ie  zabrał g ło s  
p .  D em azen ko, pros w  n aczeln ika  g łó w n e g o  
zarządu Jo  sp raw  go sp o darki m iejscow ej o p o ­
rozum ienie się z przedstaw icielam i T - w a  w o ­
d ociągów . W s z y s c y  zeb ran i p -o śb ę  tę poparli, 
poczem  p. G erb el p rzyob iecał ją  spełnić. N a 
tem zeb ran ie zam knięto.

D ziś o godz. 10-lej ra n o  odb ędzie się 
kon feren eya  p G erb la  z przedstaw icielam i T -w a , 
a w poniedziałek, po p o w ro cie  je g o  z K a m ień ­
ca— po w tórn a  n arada w sp raw ie w o d o cią g ó w .

Potiedżenu rtfij mlajsl lej.
Przer ‘ ro zp oczęciem  posiedzenia prezydent 

miasta, p. DJakow zakom u nikow ał radnym  iż z ło ­
żono mu d e k.a ra cy ę  za podpisem  jedn ego  z r a ­
dnych, zaw ierającą  ..arziit, jak o b y  p rezydent mia 
sta i niektórzy cz łon ko w ie  komisyi w o d o c ią g o w e j  
byli przekupieni p rzez  T - w o  w o d o c ią g ó w  i o p ieku­
ją  się niem. W  dalszym  ciągu d e k la r a c ja  z aw iera  
stek o szczerstw  i insynuacyi, w o b e c  któ rych  p. D. 
u w aża  dalsze p rzew o dniczenie  w  komisy! w o d o c ią ­
go w ej  za n iem ożliw e  i proponuje w y b o r y  n o w e g o  
prezesa, w o ln e go  od zarzutu przekup stw a

O św iadczen ie  to p. D jakow a w y w o ł a ł o  w i e l ­
kie oburzenie w śró d  radnych, R o z legają  się pyta 
lia: „kro to zrobił?" i wołania: „to podłość!" P.

D ja ko w  o dm ów ił jedn ak w ym ienienia  n azwiska 
oskarżyciela .

Jjr. Rutenbery. Jeśli w śró d  nas znalazł  się 
jeden szu b ra w ie c  (p. D. p r z e r y w a  m ów cy), to z d a ­
nia jeg o  nie można uw aża ć  za opinię całej  rady  
miejskiej, a tylko szubrawiec.. .  ("powtórny dzwonek), 
żdofny jest iia taki postępek. Pańska re z yg n a ey a  
jest dla nas obrażająca, poniew aż w s z y s c y  umieli 
ocenie  zasługi pańskie, co  zas do tego g łosu muszę 
p rzy to czy ć  p rzysłow ie, w  każdej rodzinie  może by ć  
w yro d ek .

S ic  ffa m ó w c y  zyskują uznanie ogólne.
P. M. Notoikow. T a k ie  zarzuty  zasługują  na 

piętnowanie publiczne. Dodam tyle tylko: jeśli  
ulicą przechodzi cz łow iek, a o irze  się o niego b ru ­
dna, za prejjroszeniem, świtna i p o w a la  go, czy  
p rzechodniow i można z tego czynić  zarzuty. Kto 
jest w inien — świnią brudna.

Proste  s ło w a  p. N o w ik o w a, w y g ło sz o n e  g w a  
rą ludow ą, w y w o łu ją  ogólna w eso ło ść .

D r. B.urczak. Na czele  tak w ażnej akcyi, 
jak a  jest  p ro w adzo na p r z e c iw  T  w u wodociągów', 
może stać tylko c z ło w ie k  o nieskazitelnej u c z c iw o ­
ści. Z a  ta irego  w łaśn ie  rada miejska ma pana 
i prosi go  o pozostanie na stanowisku. R o z leg ają  
się wołars:a: prosimy.

P. D ja ko w  zgadza się cofnąć rezygnaćyę, 
oświadczając, że p raca  w  takich w aru n kach  b a r ­
dzo jest utrudmona, poczem  otw iera  posiedzenie.

W ś r ó d  innych s p ra w  ro zp atryw an o  rezultaty 
konkursu na urządzenie w  halach ” k ry ty ch  ochła- 
dzaczów.

Z  czterech  w sp ó łu b ie g a ją cy ch  się firm naj 
dogodniejsze w arun k ' of iarow ali,  f irm a k ra jo w a  
K r  iła (20,000 rb.). Firmie tej uch w a lo n o  p o w ie rz y ć  
roboty. Następnie p rezydent miasta odczyta ł  u 
c h w a łę  T -w a  w ojenno-historycznego w  sp raw ie  
ustawienia w  pgródi ,u wprost szk o ły  realnej modelu 
pomnika św. Olgi, bez postumentu, 7. gipsu lub betonu, 
z tem, że o ile Pędzie go to w  pomnik lub model 
zostanie zniszczony T -w o  usunie go, co  zrobi też 
na Każde żądanie rady miejskiej. Po n iew aż  rada 
miejska nie jest p rzy  tem narażona na żadne w y ­
datki, uch w alo no  dar s w e  p o zw olen ie  z tem, aby 
p rz y  ustawianiu modelu nie ucierpia ły  d rze w a  
ogrodka

R a d a  miejska przechodź: do rozpatrzenia
dość drażliw ej w  naszych czasach s p r a w y — p ro śby  
udęskitgo  zw iązku  nar. ros. o  zapp.nogę dla z a ło ­
żone; p-ze: zw iązek s zk o ły  rzemieślniczej. P. D ja­
k o w  p o  zreferow aniu prośby zauw ażył,  ze s zk o ła  
-zem ieślnicza  piękną iesi rzeczą, lecz  środki m. 
Kijow a nie pozw alaja  mu na budo w ę w ysta rcz a ją ­
cej ilości szkół własnych, w o b e c  cz eg o  proponuję 
prośbę uchylić.

P. K oirajeicskij prosi o zaznaczenie  że nie 
grają  w  tem roli w z g lę d y  Dolityczne. W  p rz e c i­
w n y m  razie  przyznanie zapom ogi z ysk a  dl; ra d y  
miejskiej opinię czarnosecinnej, u ch y le n ie — o p o z y ­
cyjnej.

P. 31. Nowikow. Co tu m ó w ić  o polityce. 
Pieniędzy niema, w  tem ca ła  polityka.

Prośbę uchylono.
Długą dyskusyę w y w o ła li sprawa sporządzę 

nia sprawozdania z '•ot>ót kanalizacyjnych Prezes 
komisyi kairalizacymej, p. Jozefi zaiąuał na to k re­
dytów w  kw ocie 15 tys. rb. Niektórzy —  znaczna 
mniejszość —  protestowali przeciw  temu. Ich opo­
nenci w skazyw ali na ważne znaczenie takiego w y ­
dawnictwa, które jest przyczynkiem  do Ogólnej 
spraw y uzdrowotnienia miast i znajdzie nabywców. 
Po dvskusyi nchwalono tymczasem wyasygnować, 
na ułożenie sprawozdania 3 tys. rb , powierzając 
wykonanid tego zarządowi miejskiemu i komisyi 
kanalizacyjnej.

Obrado przerwano do poniedziałku.
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R o ku  i764- Z w o ła n y  przez prym asa W ła ­
d y sła w a  T .lib a ń skiego  zb iera  się w YYarszaw ic 
ostatni Sejm  Konw  ow acyjny Pdd laską księcia  
A d a m a  C za rte ry  iskiego, g e n e ra ła  ziem  P odpl- 
skicn w asysten cyi zn aczn ego  oddziału w ojsf 
rosyjskich .

G en erał Jędrzej M ekron ow ski, poseł ziem i 
b ie lsk ie j od czytu je  m anifest przeciw ko  w ażn ości 
Sejm u z pow odu obecności u o js k a  cudzozem - 
skiego.

—  Z Kola Kobiet Polek. K om itet letn i­
ska d la  p rzep ra co w an ych  kobiet rozpoczął j j ż  
sw ą  działalność.

Z a p isy  kan d yd atek  n a letn isko od b yw ają  
się w środy i soboty od 11 —  1 «  biurze K ola 
K ob iet, F i-nduklejow ska 26.

T am że z w dzięczn ością  p rzy jm o w an e są 
o fiary  w  p o stać7 p rzen oszo n ych  sukien, b ielizny 
i obuw ia.

—  Wycieczka kolarzy P. T. G. Jutro w 
niedzielę odbędzie się w ycie czk a  k o larzy  P . T . 
G ..s^ o są  C zernihow ską do B ro w a ró w . Punkt 
zb o rn y  —  kaw iarn ia  U działow a. "Wyjazd o g.
9 z rana.

—  „Biały kwtfMskR K o m isy *  do ob li­
czan ia składek, o trzym an ych  w  czasie u ro czy ­
sto ści „B ia łeg o  kwiajtka" w K ijo w ie  od dw óch 
dni oblicza otrzym an e pieniądze, za cią g a jąc  sw e 
czyro v £ ci d e  p ó źn a  w  noc, ale d o tych czas 
o b k czan ia  nie zakoń czyła . W ed łu g u d zie­
lo n ych  nam  uprzejm ie p rzez prof. "D rytszia  
w czoraj w  n o cy  w iadom ości, zostaje jeszcze do 
Obliczenia, około 100, skaib o n ek , n ależy  więc. 
przypu szczać, że dziś dopiero będą stw ierdzo- 
ostateczne rezu ltaty  kw esty . O gółem  w oblęg: 
puszczono 400 skarbonek, n iektóre z nich  w 
ciągu dnia zo sta ły  .aypróżrnune i napełnione 
n a  n ow o, sk u tljęm  czeg o  m usiała  być o b liczo­
n a za w arto ść  około  500 puszek. O tw a rte  d o ­
tych czas skarbonki w  liczb ie  300, za w ie ra ły  o- 
gółem  pr.awie 16  tys. m . Z ło ś 'iw p ść  ludzka 
nie oszczędziła  i. tęj pi.ęknęj uroczystości; w 
skarbonkach zn alezion o  sp oro  m onet fa łszy­
w ych .

—  Plan p r z e b ru k o w a i.ia  m iasta- P rezes 
k o m ik i  brukow ej p. D em czenko zaznajom ił 
w czoraj erci. g u b em a to ra j gu b ern ato ra  i p ie zy  
dćSita m G sta z planem  przebrukow arna iniasia 
h ą  rachunek podatku ład u n kow ego  i środków7 
b jgtących , w y a sy g n o w a n yc h  przez rad ę m iejską 
n a r. b. "W szystkie ulice n a rachun ek podatku 
ład u n k o w eg o  zostan ą przeb ru kow an e u lep szo­
n ym  system em  —  kostkam i, przyczem  w iększa 
c zę ść  ich zo stan ie  zab ru kow an a m ozaiką (okol,o 
3 rys. sążni), re sz ta  sześcianam i gran ito w ym i. 
D o u lic  tych  są zaliczon e W .-W łod zim ierską, 
B ib jk o w sk i B u’ w a i, B ezako w ska, K reszczatyk . 
P o n ie w a ż  podatt k m oże b yc sfin an so w a n y  d o - . , 
p iero po roku, ro b o ty  będą p row ad zon e na ra- 1 
chunek p o życzk i czaso w ej, zaciągn ięte j z fun­
d u szów  m iejskich.

Inne ulicę będą zabru kow an e zw ykłym  
kam ieniem , przyczem  zostan i “ u łożon a gra n ito ­
w a  kraw ęd/ w zdłuż chodników . R o b o ty  b ru ko­
w e ro zp o czn ą  się w m aju, K o n k u rs n a robo ty  
m a b yć  o g ło szo n y  w tych  dniach.

—  W  s p r a w ie  te|.(lionóW- W  projekcie 
sieci ziem skiej te le fon ów  zostały  d okon an e p e w ­
ne zm iąny, p o p ięw a ż rząd  w yłączy ł 2 kon cesyi 
dajie  n ajbardziej sk rzyw io n e linkę: K ijó w — R i-v 
łocerkiew  i C ze rk a sy — Sm iła, n ajbardziej ren- • 
tuw oe. K in ie te zarząd poczt i te legrafó w  za- 
m ięrzą zb u d o w ać i ek sp lo ato w ać w łasnym i 
środkam i D łu go ść  pozostałej częśc i w yn o sić  b ę ­
dzie pkoło 2 tys. w iorst. W  p orów n an iu  z 
p ierw szym  projektem , ziem skim  siec ta jeąt d łu ż­
szą o 1L/2 ra zy , co dało  się osią gn ą ć zm ianą 
kiei un ków  p o szczegó ln ych  linii.

—  0  z a tw ie r d z e n ie -  W czo ra j p rezy d tn t 
m iasta, p D ja k o w  p rzesła ł gu b ern ato ro w i ki 
jow skiem u  p roced u rę w yb o rczą  p. D u bió skjego , 
w y b ra n e g o  przez rad ę  n lejsLą n a czło n ka z a ­
rządu m iejsk iego  z prośbą o p rzysp ieszen ia  z a ­
tw ierdzenia{ 1:1 *

—  0  H p p raą d k ew a n iJ  ulicy R a d n y  p . ; 
M. Rukow ińsl i w y sto so w a ł do zarządu mie j ­
sk iego  p rcśb c  o u p o rzą d k o w a n e  ulicy, p ro w a ­
d z ą c y  W . W a sy lk o w sk ie j do cm entarzy na 
g ó rze  B ajkow ej.

—  W sprawie nowugo gmachu Trezes 
k ijo w skie j izb y  sąd ow ej, p. M ejsr.er prosi pre­
zyd en ta  m iasta o zarządzen ie w y b o ró w  pized-. 
stą w icię la  m 'astą  do k o m is y , k tóra  ma się  za ­
ją ć  projektem  n o w eg o  gm acnu sądu. K o m is y a : 
ta  sk łada się  z pp. D ara ga n a , G rab ara , R a j ­
cza, C h o jn o w sk ie go , Iw a n o w a-K a m aje w a  i sę­
d ziego  śled czeg o  X  rew ii u R ich tera . P re z y ­
d en t m iasta w y zn a czy ł w y b o ry  n a dzień 3 
m aja.

—  Poaatek ładunkowy. W c zo ra j preges 
koupsyi b rukow ej p. D em czenko z polecenia  
rady m iejskiej przedstaw ił p. G erb lo w i piO jekt 
w p ro w a d zen ia  w K ijo w ie  podatku ład u n ­
k o w eg o .

P. G erb el obiecał, iż n iezw łoczn ie po o- 
trzym aniu m em oryału k ijow skiej rad y  m iejskiej 
i w yd ru k ow an iu  go , sp ra w a  ta zpstan ie rozp a­
trzo n a  przez g łó w n ą  rad ę w yd ziału  dp sp raw  
gospodarki ngj&scpyrej, g<Js ie praw dopodobn ie 
zostan ie ro zstrzygn ięta  pom yślnie.

—  Na Dn oprze. P oziom  w p d y n a D nie- 
prąe -ątat- się obniża M niej w ięcej 0 2  —  3 
w erszk i dziennie. O b a w y  groźn ej pow odzi o- 
kaza ły  się przesadzonem i, w oda do m iasta nie 
w ta rg n ę ła  njgd/ie; n a w y sp ie  T ru ch a n a  i Ni- 
kolskiej S łobó d ce w zb iera ła  tak pow oli, żc mie­
szkajm y zdążyli zaw czasu  zabezpieczyć sw ój d o ­
bytek, p fzęn o sząc się do w ysok ich  m iejsc. S to- 
jm iow o w yłam ują  się z w-ody łąki m iejskie i 
w ysp a 1 ruchana, w S łeb ó d cc  w oda ustąpiła o 
tyłe, żc sti agau m rze za czyn ają  p o w racać na 
ryn ek. K uch  na D nieprze jest bardzo o ży w io ­
n y. C o d zitń  p rzyb yw a ją  now e p a rtye  ład u n ­
ków7, g łó w n ie  m ateryałów  budow lan ych. W  
tycli dniach sp odziew ają  się zn acznej ilości 
tratw  z lasów , rosn ących  na w ybrzeżach  D n ie­
pru i je g o  d o p ływ ó w  pow yżej K :j(.«wa.

N IE ( 'S  n< ( >ZNA .]D f >A . Na fiesarabc'* do­
rożkarz Kosycz wpadł na W. U/erniaka, przecho­
dzącego z 6-letnim synem, którzy ulegli potłucze­
niu c a ia .

—  n i e d o s z ł a  k r a d z i e ż , w c z o r a j  w  no
cv  banda złożona z 7 osób usiłow ała  dokonać k r a ­
dzieży w  domu As 23 p rz y  ul. Kuzniecznej. „Szw aj 
car"  za u w a ży ł  złodziei,  którzy  szybko się ulotnili 
lednego z nich, Kalitiuka, zdołano ująć.

K R A D Z I E Ż E .  P rzy  ul. Nestorowskiej A° 
31 okradziono mieszkanie by łego  w iceg u b cm a tp ra  
kijowskiego, N. Cjricliaczewa. Z ło dzie je  przez o 
1 w arte  okno w targnęli  do gabinetu i zrabow ali  
znajdujące się na biurku: zegarek, scy zo ryk  i kom 
pas wartości 128. rb.

W  domu .Ni 3 p rzy  ul. Proreznej ze sklepu 
B ło ck a  skradziono dw ie  m aszyn y  do pisania warto  
ści 575 r b , .

W  p o s e s j i  JsTs 63 p rz y  ul. W .  W a s y lk o w s k ie j  
nieznani złodzieje, ro zb iw szy  okno wtargnęli  do 
warsztatu Ł eszczenki i skraiMi s k ła d o w y ch  części 
pojazduw  na sumę 1,127

—  T O P I E L E C .  Dnia 21 kwietnia na w y s e p  
kę „Brackij  Starik" w oda w yrzu c iła  z w ło k i  niezna­
nego włościanina w  w ieku  od 35— 40 lat.

Trup znajdow ał się w  w od zie  od dłuższego 
czasu; odwieziono go do prosektoryum.

—  W  S P R A W I E  ZŁ O D Z IE J  A  BUGI. Przed 
tygodniem, jak  o tem pisaliśmy w  swoim czasie 
w  pobliżu cy rk u łu  b u lw a r o w e g o  stójkowy ranił 
z re w o lw eru ,  p rzep ro w ad za n e go  z d w o rca  p rz e ­
stępcę Bugę. S p e c j a l n o ś c i ą  Bugi b y ł y  grabieże  w  
p o ciąg ach  za po m o cą  n arkotyków. O negdaj ranio­
ny w ypisał, się że szpitala

Zasięgnięto  o nim iniormacyi i okazało  się, 
że jest on b maszynistą ko le jo w y m  M organem, kić 
ry  sądzony był przedtem  za oszustw a - za takowe 
został przez sąd p o zb a w io n y  praw.

TFATR L MUZYKA.
B o lesła w  Ś m ia ły .

Wczcu-aj w teatrze „B e rg o n ie r"  odb yła  się 
ge n e ra ln a  próba z dram atu h isto ryczn ego  „ B o ­
lesław  Ś m ia ły “ . N a próbie był ob ecn y  autor 
ksiądz W am bełan, D . B ączkow ski.

S p rzed aż b iletów  idzie bardzo raźn o. P o ­
zostałe —  sp rzedaje k asa  teatru „B erg o n ier"  
codziennie od 10 ran o  do 2-ej po południu.

O rkiestra  sy m fo n iesn a .

Dn 26 kwietnia w yjeżdża  z R y g i  do K ijo w a 
orkiestra symfoniczna, składająca si< z 20 osób dla 
dokom płetow ania  kijowskiej orkiestry symfon.cznej, 
która r.ia się p ro d u k o w a ć  w  ogrodzie  kupieckim.

O pereta W ied eń ska .

Od śro d y  dn. 27 b. m. rozpoczną się w  tea­
trze „ S o ło w c o w a "  w y s tę p y  doskonalej op erety  w i e ­
deńskiej, po. ostającej pod d y re k cy ą  głośn ego  artys­
ty w iedeńskiego  p. Juliusza Schpiellm ana.

W  skład operety w chodzi głośna prymądon- 
na teatru Au der W iot p A nn ie  Mirbarh. nie 
mniej głośna Mitzi W irth, artystka K eu c Opcrełhen 
Hhcaier, p>. K aro l  Grttnwald artysta w iedeńskiej o- 
p ery  nadwornej, p. Jpliusz Sę h p ieb m a n  i p. Ed 
w a r d  Stein berger g łp ś n y  komik.

T e ^ g r a i l y .

(Od- koreapppĄm Uftp  ip t y - n y r  j .

Katąstrofa kolejowy-
L w ^ w  —  P od P ize m y ^ g ę i zd erzy ły  się 

d w a  pociągi to w a ro w e, r.2 w a g o n ó w  uległo 
rozbiciu . Ze.bici zęgai m istrz oraz m aszynista. 
S ześciu  k o le jarzy  odniosło ciężkie ran y, d zie­

c ię c iu — lżejsze.

Powstanie w  Albami.
W ifJ e ń .— W e d łu g  w iadom ości, otrzym a- 

;iiych  z K o n sta n tyn o p o la , a lb ań czycy  odparli 
turków  n a  całej linp. W o jsk a  tureckie p o n iosły  
zn aczne straty . T u rgu t-b asza  żąda posiłków .

Sytuacja w  Maroku.
Panyi- —  D oyródzcy w ojsk  francuskich 

y  M aroku g e n e ra ło w i M oin ier’o w i polecono o- 
g ra n iczyć  działa ln ość rozp roszen ia  berberów ,! 
u iw o rzęp ią  stącyi w o jsk o w y ch  w zdłuż drogi, 
prow ad zącej z Fezu do R a b atu  i ufrzym anja  
kom unikacy, z la n g e r o m . C h o ciaż  w  F ezie  sy- 
ty a cy a  ogólni, p o lep szy ła  ąie, nie m ożna je d n a k ’ 
p rzew id yw ać stan oiączęj zm ian y n a lepsze bez 
in terw en cyi m ocarstw  europejskich.

Nowy minister.
K o n sta n ty n o p o l-— M in ister handlu D ża- 

w id  basza podał tlę  do d ym iiy i. N astępcą j-ego 
został m ian o w a n y  2 a h .-b asza .

Z lotnictwa.
L oiidyn . —  Stierow ier rząd o w y  „L eb a u - 

d y “ p o d c z a s ,  ląd o w an ie uderzył się o ziem ię i 
uległ 1 ozbiciu. Z a ło g a  s te ro w ca  ocalała.

L o rd y n - —  \V} pobliżu B arro w  rozbił się
aerostat m aryn arki an gielskie j.

! ’ •
Dzień „Białego kwiatu".

P e te rs b u rg .— L iczen ie  ofiar, które w piy- 
n ęły  w dniu „B ia łe g o  k w ia tu ", zostąn ie zakoń-; 
czop c w niedzielę. lifad rachow aniem  pieniędzy 
pracuje trzydzieści osób  od ran a  do późnej no­
cy. O gółem  było 909 puszek. D otąd przeliczo­
no za w arto ść  270 puszek.

Zajp^ch na dozorcę więzienia.
Petersburg.— N iejaka E tim ow a, po doko 

naniu zam achu n a  ży c i“  d o zo rcy  w ięzien n ego, 
zd ołała  zb iedz w kierunku A rch an gię lsk a . W  n a­
potkanej no drodze w si E fim ow a przebrała się 
w ubranie w łościań skie i n iepozn an a przez ni , 
k o go  udała się dalej.

Sprawa de Lassy’ego
Petersburg.— P od an a przez de L a ssy  ego 

skarga  kasa cyjn a  ro zp a tryw a n a  b yła  w  senacie. 
P anczenko z pow odu ch oroby był n ieob ecn y. 
D e L a ą sy  ró w n ie ż  bjd n ieobecny. Ż o n a  de 
L a s s y e g o ,  k ió ra  ju ż  w yzd ro w ia ła , z uw agą  
przysłuchiw ała  się rozpraw om , które trv. a ly  g o ­
dzinę. A d w o k a t K ąraijczew skij dotknął w  styem 
przem ów ieniu g łó w n ie jszych  pun któw  sk arg i 
k a są r jjr ie j, n rą n o w icie  odm ow y dokon an ia  ha- 

•dania lek arsk ieg o  F an czen k i oraz puszczenia 
sędziów  p rzysięg łych  do dom ów . K arab czew - 
skij m ów ił dobitnie i p rzekon yw u jąco . N astęp ­
nie K a zą n n o w  szczegółow o’ w ykażę wął s,łusz- 
ność skai g i k asacyjn ej. D eb aty  m iaiy charakter 
czysto  akadem icki i w cale  n ie za jm o w ały  lic z ­
nie z ę h ra re j pub liczn ości. Ober-proJkurator S e ­
natu, M ańkow skij dow odził, iż  w yro k  sądu p o ­
w inien  pozostać w  sw ej sile. S en a t sk arg ę  k a ­
sacyjn ą  odrzucił. P ubliczność była  n a taki w y  
niŁ p rzy go to w a n a . D c L a s s y  w yn ik  ten za 
w cza cu przew idział i w szczął staran ia  o w ysła  
nie g o  Jia Sybe.ryę, uw ażając zesłanie za  le p ­
sze od w ięziciń a  Szlisselburskiegu. W  p rze w i­
d yw an iu  zesłan ia  d e  L asS y  stu d yow ał gó rn ictw o  
i na S y b e ry i ina zam iar zgjąć się p o szu k iw a ­
niem złota .

Sprana Rejnbota
M o s k w a  — C zyn io n e są pośpieszne przy­

g o to w a n ia  do sp ta w y  gen. R ejn bo ta . S ta ra  sa ­
la są d o w a  zostaje  odrestaurow an a, oprócz tego 
p rzy g o to w a n y  jest olbrzym i pom ost dla św iad ­
ków  i publiczn ości. W szystk ich  pozw oleń na

w ejście do sak  obrad w yd an o 150: 100 dla u- 
rzędn ików  sąd ow ych , 35 dla rad y  adwokatów; 
oraz 15 dla przedstaw icieli prasy.

W  sprawie śmierci lotników.
F ete r& b "rg . —  P ogrzeb  n ow ych  ofiar lo t­

nictw a, braci M aciejew iczów , odbędzie się w 
Żytom ierzu  n a  koszt m inisterstw a m aiyn ark i. 
W d o w ie  po zabitym  kap itan ie oraz je g o  córce 
przyznana zostan ie zw iększon a d ożyw otn ia  e 
mcry.tura.

Pe^ersbU łg —  GaneraL K au lb ars w  Liś­
cie sw ym  do ga zet szczegółow o zastan aw ia  się 
nad p rzyczyn ą  trągicznej śm ierci braci M acie- 
jewdezów. D ow odzi on, iż katastrofę spow o 
d o w ala  zw ykła  fala pow ietrzna.

(O d  A ę e n c y i PetersbursWe)).

minia Państwowa.
PosiedzenŁę z dok 22 kwiatnia

P rzew o d n iczy  Wolkonskij.
P o p rzy jęcin  kilku drobn ycń  projektów  

praw  D u m ą przechodź’- do ro zw aża n ia  w edług 
p o szczegó ln ych  artyku łów  projektu p ra w a  o sa ­
m orządzie gipipify.m-

N ą porządku dziennym , art. 16 1 , na mo 
c y  k tórego  naęzelnikow i ziem skiem u, v razie 
stw ierdzen ia  przezeń w ykroczeń  przeciw ko p ra­
wu w  uęhw alącb ziem skiego zebra.oia; gm in n e­
go , p rzysłu gu je  p ra w o  zaw ieszania w p ro w a d ze­
nia w życie tego  rodzaju uchv,ał

P o "przem ówieniu Kropotowa i Jefreinowci 
referent Glebow w yp ow iad a  się przeciw  w szel­
kim popraw kom .

A rty k u ł p rzy jęto  w red akcyi koniisyi,
A rt. 162 zostaje p rzy ję ty  w red akcyi ko-

m isyi.
N a porządku dziennym  arL 163, p rzyzn a 

ją c y  nzczelr.ikom  ziemskim p raw p d okon yw an ia  
rew izyt ziem skich zarząd ów  gm in nych  orąz 
zn ajd u jących  się pod zarządem  ziem stw  gm in ­
nych in s ty tu c ji  i osób.

P rzeciw ko  a rtyk u łow i przem aw iają: Gul-
IU?!, Komsin l-szy, Gwarów, Kropotoio oraz 
■Bzingarew.

F o m k in  w y p o w ia d a  się za przyjęciem  ar­
tykułu w red akcyi koirnsyi.

P rze w o d n ic zą cy  oznajm ia, iż, p rzeg ląd a­
ją c  sten ogram  m ow y G ulkin a, zn alazł tąkie 
zdanie: „-większość n aczeln ików  ? ziem skieji nie 
n ad aje się n aw et tjo pasien ia  św iń, a tęm bar­
dziej do rządzeni i  n arod em ", i prop onuje usu­
nąć G u lk in a  za  w y gło szen ie  ta k irg o  zdania 
z pięciu posiedzeń.

P rzez b alotow an ie  G u lk ir  zostaje usunięty 
z pięciu posiedzeń,.

P o przem ów ieniu  referen ta  G lebow a 2-go 
w iększością  10 1 g ło só w  przeciw ko 67 a rty k u ł 
zostaje odrzucony.

P od czas d alszych  obrad nad w p ro w a d ze­
niem  ziem stw  gm in n ych  k rytyk u ją c  o-
św iadczen ie rządu, ja k o b y  wp~owadzenie z.em stw  
w gu bern iach  litew skich  było przedw czesn e, 
prosj Dum ę o przyjęcie j»r°P0n0WSiriej przez, 
trudow ików  p o p raw ty , rozszerza jącej ziem stw a 
gm inne n a  całe p ań stw o, oprócz, K ró lestw a  
P olskiego, gdąie istn ieje sam orządj gm in ny. 
(O klaski na lew icy).

Zawisza oznajm ia, iż n o w a  gm in a p o­
z w a la  ży w ić  n adzieję, iż  będzie o n *  krokiem  
n aprzód n a drodze postępu. N iestety  jed n ak  —  
koń czy m ów ca—  t}o gu berm i, n i? „posiadają­
cych  ziematSG za sto so w ać ro zw a ża n eg o  p ro­
jektu  nie m ożna, w ob ec czego d la  guberni) 
tych  b yło b y  pocicęhą spełnienie żyrze  ni a j  L a c h -, 
niekk go , r b y  ziem stw a gm inne były ro zsze rza  i 
ne n a w szystkie gu bern ie, n ie posiadające, 
ziem stw , po zap row ad zen iu  ,w nich og ó ln ego  
sam orządu ziem skiego. Jednak d la  gubei;nii li­
tew skich  pociecha ta  je s j  zb yt słabą, p o n iew aż 
rząd przyszedł do p rzękon am ą, ii  w jprowadze 
nie ziem stw w tym  kraju  jpąt n ie m o ^ w e .

Bułat w skazuje, 1? cbociak w Królestwue 
Polskiem . niepiŁ ziem stw , to jed n a k  tum może 
działać sąm orząd gm inny.

P o  przem ów ieniu  Szilłgarieiua po p raw k a 
trudow ików  zostaje odrzucona, 

p rzew o d n iczy  Kapustin.
W  dalszym  ciągu  tę czą  się d eb aty  w sp ra ­

w ie aseku ro w an ia  rob o tn ików  od n ieszczęśli­
w ych  w yp ad kó w .

Fredtokn w skazuje, iż p ro letarya t w  R o- 
sy i zJc b yw a  coraz w iększe zn aczen i?, p on ie­
w aż w ałka  jeg o  z kapitalizm em  kieru je całym  
rozw ojem  ży cia ’  sp ołecznego. K rytyk u ją c  pro­
jek t p ra w a  m ów ca oznajm ia, iż z m ateryalne- 
g j  punktu w iJzen ia  projekt nie ma żadnego 
zn ajkh n ia  dia robo tn ików , p o n iew aż n ak ład a n a  
niełą p ó d ftsk  w^sum ie 11  m ilionów  rubli, na 
p rzed siębiorcó w  zaś zaled w ie 5 m ilionów . Z  
drugiej zaś stron y p rojekt p ia w a  posiada w a ­
żne zn aczen ie ujem ne, p o n iew aż p rojektow an e 
in s ty tu c je  asek u racyjn e zw ięk sza ją  opiekę 
p rzed siębiorcó w  nad robotnikam i. P ro jek t prą- 
w a  je st szk o d liw y  d U  rob o tn ików , w ob ec c ze ­
go  m ó w ci oznajm ia, iż s.-d. będą gło sow u li 
przeciw ko p rojektow i. (O klaski n a  lew icy). 

P rzew o d n iczy  Bodzianko.
S zczep fcin  w yra ża  przekon an ie, iż zam ia­

rem w iększości D um y j>st ja k  najm niej d ać  
pracuj,ącym* i ja k  n ajw ięcej w ziąć  dla kapitału 
N ależy v.7szelkiem" siłam i dopom ódz d o r o z ­
strzygn ięcia  kwesty? o ch ro n y pracy . W sze lk a  
z-vł cka m oże p o cią gn ąć za sobą n ieob licza ln e 
skutki.

Z  pow odu spóźnion ej p o ry  dokoń czenie 
p rzem ów ien ia  S zczep kin a  odłożon o do n a stę ­
pn ego posiedzen ia D um y, które odbędzie się 
w  dniu 25 kw ietn ia.

Cyęykar. —  W y sła n o  n ow y oddział w o j­
ska do K un  irskich  k ob aln i zło ta  w  celu o ch ro­
ny ta k o w ych  od łupieżców , p rzy b y ły ch  po u- 
cieczce adm in istracyi.

A s tra c lia ń . —  P od czas burzy m orskiej 
odniósł silne uszkodzen ia statek ża g lo w y  „Ż u - 
k o w sk ij" . Z g in ą ł m arynarz. C ześć ładun ku 
w rzu con a .ostała do m orza.

Petersburg- —  W y b o ry  poął? do Dumy
P ań stw ow ej z gu berm i sm oleńskiej n a miejspe 
L u to w a  w jfznaczoite zo sta ły  n a dzień 22-go 
czerw ca.

D an iłow  (gub. jarosław ska). S e s y a  w y ja  
zd o w a  sądu jarosław sk iego  .z udziałem  sędziów  
p rzysięg łych  rorpoczęł-a ro zp a tryw a n ie  ’ sp ra w y  
d y m is jo n o w a n e g o  gen era ła  L e w a sze w a , oslfar- 
żon ego o za b ó jstw o  rozm yśln e n aczeln iką ziem ­
skiego, Iw an o w a.

K a m ien ie c-P o d o lo k i — Z o sta ły  sperz-tdzo- 
ne w e w szystk ich  p o w iatach  i są ro zsy ła n e l i ­
sty  osób, m ających praw o udziału w w yb o ra ch  
ziem skich.

blOSkW a — W y zn a czo n e  na dzień 20 k w ie­
tnia w y b o ry  rektora  un iw ersytetu  zo stą jy  od ­
łożone do czasu w y zd ro w ien ia  hr. K om aro w - 
sklego.

H* Is in g fó rs .— żą d a n ie  prokuratora  sen a­

tu areszto w a n ia  oskarżo n ych  w  sp raw ie o z a ­
b ójstw o w  roku 1905 żandarm a Saa^da zostało  
przez sąd odrzucone.

0()&Sa — W  ob ecn ości przedstaw icieli ad ­
m in istra cją  profesorów , posła  do D um y P ań ­
stw o w ej, B o b ryń sk ieg o  is tu d e n ió w , odbyło się 
u roczyste otw arcie  halićko-ru skiego T - w a  d o ­
broczynn ości. P o  m ow ie prezesa, profesora 
K a zań sk iego  w ysłu ch an o różn ych  pow itań. Iio- 
bryńskl w y g io sił referat o R u si C zerw on ej 
i m ów ił o ucisku rusin ów  w  G a u cyi.

EkaterVHOdai' —  W  stan icy  G ijągińskiej 
sp łonęło 250 dom ów . S ą  ofiary.

M ohyłÓW .— W  m iasteczku R ia śn ia  w pow . 
czauskim  zabity  został w łaściciel p iw iari i, żonę 
je g o  ciężko p o ran ion o. S k lep  następnie został 
podpalony. S p łon ęło  11 dom ów .

Pbtersburg. —  w  G a tczyn ie  lotnik K a ­
m ieński w zn iósł się na „B łerio c ie"  i spadł z w y ­
sokości 15 m etrów  w raz z aparatem  n a ziem ię. 
L otn ik  uszkodził sobie ręce i n ogi.

Helsingfors. —  P on o w ń e ro zp atryw an ie 
sp ra w y  o zam ordow an ie podczas strajku w r. 
1905 żandarm a S ardu odłożon o do r6  m aja

Mgskwa. —  P o łic y a  śledcza aresztow ała  
konduktorów  tram w ajow ych , k tórzy  przyznali 
się, iż puszczali w  ob ieg  w tram w ajach  fa ł­
szyw e m onety.

Moskwa. —  W  pobliżu un iw ersytetu  w a ­
go n  tra m w a jo w j p rzew rócił p. o. rektora  uni­
w ersytetu  h rab iego K o m a io w sk ie g o . K om arow - 
skij uduiósł obnażenia g ło w y .

P e tw s b u r g .— 5 °  posłów  do Dum y zw ró ­
ciło się do p rezyden ta  D um y z żądaniem  w zb ro ­
ni :m a dnstępu do lokadu D um y d zien nikarzow i 
S trm b o, k tó iy  został skazan y  n ą 6 m iesięcy 
w ii^ ie u a  za oszkalow an ie G oło łob ow a.

Petersburg.— W  zw iązku z zastaw ieniem  
w lom bardzie kolii b ry lan to w ej w arto ści kilku 
tysięcy rubli został a reszto w a n y  p o cztylion  mi- 
kołajow skiej k o 'e i żelaznej, u k tórego  zn alezio­
no k oszto w n ości na sum ę 15,000 rubli.

W y ja śn io n a  została  sp ra w a  zagin ięcia  
k oszto w n ości, przesłan ych  z M oskw y do ju bile­
ra  F a b erg ć  na sum ę 35,000 rb. K o sz to w n o ś­
ci zo sta ły  przez F a b e rg ć ‘go  rozpozn an e.

Budapeszt.— Z m arł m inister handlu Hie- 
ronim y.

Sofia. —  W ed łu g  ośw iad czen ia  m im strów , 
p o głęsk i o p o w ażn y ch  n ieporozum ien iach  p o ­
m iędzy p a r ły ą  n aro d o w ą a p o stęp ow ą s ą  b ez­
podstaw ne. S zerzęn ie  się tych  p o gło sek  tió- 
m ączpne je st in trygam i o p o z y c ji . Jakkolw iek  
k w esty ?  zlan ia się o b yd w ó ch  p a r fy ’ p o zosta je  
otw arta, to jed n ak  pom iędzy członkam i g a b i­
netu k o a licy jn eg o  pan uje zu p ełn a  so lid ar­
ność.

Tanger — R a tu n ko w ej kolon ii z C asab ian  
ka zap ro p o n o w a n o  udanie się do F ezu w  celu 
p o łączen ia  s ię  z wojskain" szeryfa  i instrukto­
ram i francuskim i W  F ezie  brak za p a só w  ży ­
w n ościo w ych . O ddział francuski p rzy b y ł szczę­
śliw ie  do D eb d y  i zatrzym a się tam stosow n ie 
do d aw n ych  rozporządzeń, za leca jących  nie 
p rzekraczan ie  M uluii.

Cetynia.— O p e r a c je  w ojen n e Turguf-pa- 
szy, po legające n a ró ^noczesnem  zaatakow an iu  
T u zi i G oti, nie zo sta ły  uw ień czone pom j7ślnym  
skutkiem . T u rcy  ponieśli zn aczne straty . Ed- 
chem -pasza został n ap ad n ięty  pod G od*Iią i 
odp arty do G usinii.

Rzym.— O tw a rty  został u roczyście  w  K a ­
pitolu X V  m ięd zyn arod ow y k o n g res p ra sy  w 
p b ęcn ości k ró la  i m inistrów . B . p re zy d tn t m i­
n istró w  L u zza iti za ga ił kon kres przem ów ieniem , 
w  którem  w skazał, i e  obow iązkiem  p ra sy  jest 
b yć apostołem  cyw iłiza a y i i narzędziem  udo- 
ukonalenia m oraln ego. L u zzatti zakom unikow ał 
go rą ce  p o w itan ie  narodu w ło sk ieg o  przecista- 
w icielom ^prasy.

Amsterdam.— W  ciągu  p rzeszłego ty g o d ­
nia zaregesb-ow ano n a Jaw ie 153  zasłabnięć 
na dżum ę, w tej liczbie 5 w yp ad kó w  dżumy 
płucnej. 110  osób zm arło.

Karlsruhe.— N iem iecka para  cesa rsk a  p rzy ­
b yła tu dn. 2 z  k w ietn ia  z ran a.

Bitterfeld.— „P a -ce v a l I -y “ przeleciał w 
ciągu 1 1 5  m inut do L ip sk a  i z pow rotem . S te- 
ro w iec  w y ląd o w a ł n a drodze do D essau.

Konstantynopol-— D ep u to w a n y R u g i-b ey  
za in terp elow ał ga b in et w sp raw ie p rzy p isy w a ­
nej krad zieży  starożytności, z  m eczetu O m ara 
w  Jerozolim ie.

Konstantynopol.— N astęp cy  tronu to w a ­
rzy szy ć  będzie n a k o r o n a c ję  do L o n d yn u  nie 
m inister sp ra w  za gran iczn ych , lecz am basador 
w  B rukseli H am id.

Konstantynopol. —  D o k o n y w a n a  prób a  
przew ozu w n jsk s ta n o v j początek Ironcentracyi 
w ielkiej arm ii n a  p o gran iczu  M acedonii.

TokłO- —  O g ło szo n o  n ow ą ustaw ę han­
dlow ą.

Tokio-— N a w ysp ie  F orm ozie sk o n sta to ­
w ano 129 w y p a d kó w  dżum y.

L o n d yn .— L lo y d  G ew rge w n iósł d o  ’z b y  
projekl p ra w a  c ubezpieczeniu. P rojekt p ra w a  
dzieli się n a dw ie części: ubezpieczenie n a w y ­
padek ch o ro b y  osób, k tórych  zarob ek ro czn y  
w yn o si mniej n iż 160 fun tów  sterlin gów  i n a­
stępnie, ubezpieczenie n a  w yp ad ek  bezro-. 
bocia.

T y g o d n io w e  odliczenie z pensy: m ężczyzn ,, 
aseku ro w a ły ch  na w yp ad ek  ch o ro b y— w yn o si 
4 pensy, kobiet 3 p en sy. C h leb o d a w cy  w noszą. 
3, pań stw o 2 p e n sy  L iczb a  asek u ro w an ych  —
14,700,000.

R ząd  zam ierza udzielić poparcia instytu- 
cyom  m iejscow ym  w s p r a w ę  otw ier& ria  sara- 
to ry ó w  d ia ch orych  n a gru źlicę  i przezn acza  na 
ten cel jed n o ra zo w o  półtora  m iliona funtów  
sterlin gów .

P rojekt p ra w a  zyskuje m oc o b ow iązu jącą 
d. 1 m aja 1912.

W y d a tk i państw a n a a se k u ra c ję  w r. 19 12  
w y n io są  1,742,000 funt., w 19 13  r .— 3,350,000 
funt., w  r. 19 14  —  4,568,000 fun tów  ster­
lin g ó w .

U b ezpieczenie n a  w yp ad ek b ezrobo cia  jest 
ob ow iązkow e; dotych czas obejm uje ono jed yn ie  
fab ryki m aszyn.

P ra co d a w cy  i ro b o tn icy  w n o szą  ty g o d n io ­
w o po 2 i pół pensą. A sę k u ra cy a  p rzym u sow a 
będzie sto so w a n ą  do 2,400,000 ro b o o iik ó w .

P ra co d a w cy  w n o szą  900,000 iu n tów , pań. 
stw o  750,000 fu n tów  sterlin gów . N a o b y d w a  
lo d ra je  a se k u ra c ji w p ierw szym  roku państw o 
przezn acza  2 * pół m iliona, w czw artym  roku  
rozch od y n a  a sek u racyę pań stw a w yn o szą  5 i. 
pół mil. funt. st.— E iłl spotkał s ię  z uznaniem  
ogólnenr i zostął p rzy ję ty  jed n o gło śn ie  w p ie rw ­
szym. czytań  "ił.

K i f .S t3ntvn.Jp0 l. —  P ow iod ła  się próba 
m asow ego przew ozu koleją  w o jsk . W  c i ą g i . 
20 i 21 k w ietn ia  przeu ieziono 10 tys. w ojska  
koleją  b agdadzką z A n g o r)7 do S alon ik  przez 
.K onstantynopol. R u ch  p o cią gó w  zw ycza jn ych  
został w strzym an y. W o jsk o  ciągn ie dalej w 
głąb M acedonii.
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Konstantynopol —  S e sy a  parlam entarna 
przedłużona została  do 14 m aja.

Pekin. —  R esk ryn t ogłasza  o za cią g n ię­
ciu pożyczki w  kw ocie  10 mil. funt. sterl. u 
syn dykatu  ban kierów : angielskich, am erykań ­
skich, francuskich i niem ieckich i 10 mik d o la ­
ró w  w banku jokoham skirą. P ożyczki p rzezn a­
czone są na reform ę system u m onetarnego, na 
rozw ój przem ysłu i n a budow ę kolei.

Pekin- —  R o s y js c y  d elegaci k o n fere n cji 
antydżum ow ej w yjech ali do C narbina.

Londyn- —  Izba gm in. W  odpow iedzi 
na in te rp e la c ję  D illena, G re y  ośw iad czył, że 
A n g lia  p o czyn iła  w  P ersyi staran ia  o budow ę 
nolei w  poł.-zachodniej P ersyi, G re y  zaznaczył, 
iż n arazie nie m oże on dać żadnych  w y ja ś ­
nień, dotyczących  starań  A n g lii oraz od p ow ie­
dzi P ersyi. K irg a a rd i zanytał: „ ja sa  może za 
chodzić potrzeba in te rw e n c ji F ra n cy  i, jeżeli 
F ez został uw oln iony przez w ojska sułtana? —  
G re y  odpow iedział, że w F ezie Jest spokojnie, 
ale poza, m iastem  pan uje anarchia.

Wiedeń.— N a stacyi B ranteis wskutek o- 
sunięcia  się ziem i, sp o w o d o w a n ego  ulew ą, w y ­
koleił sie p o cią g  to w a ro w y . Z a b ityc h — 4 osoby, 
r a n ry c h — 3.

Berlin.— w  „K Sin isch e Z e itu n g “ um iesz­
czono telegram  z B erlina „A u stry a  poinform o­
w an a je st najzupełniej o zap a tryw a n ia ch  N ie­
miec na k w esty ę  m arokańsjtą. O u a  m ocarstw a 
nie p ragn ą  przedw cześn ie poruszać kw esty" 
„m ożliw ych  za jść  w  M aroku ".

Teheran.— P o  zakończen iu  śledztw a, d o ­
k o n an ego  w spólnie z w ładzam i perskiem :, z a ­
bójcy S an i-ed-D oufeh 'a  gruzini Berbe^uszwili 
i K w a w id ze  w ysłan i zostali do Baku, gd zie  o d ­
dani będą pod sąd.

T o k iC .— O tw a rta  została  kolej cen tralna, 
m ająca zn aczen ie strategiczn e i ekonom iczne.

Tokio.— R e a liza cy . p o io w y  10 mii. p o­
życzk i chińskiej podjęli się b an kierzy  za grai leż­
ni. S u b sk ry p cya  w Japonii o d b yw a  się ospale.

T erra u szi w yjeżd ża do K o rei.
Atkarsk. — W sku tek  w yko le jen ia  sie  p o­

ciągu  n a rozjeździe „K ra sa w k a " 4 o s o b y  od ­
n iosły  ciężkie ra n y  oraz 7 osób— lekkie. 2 w a ­
g o n y  ułe g ły  rozbiciu . Jeden w a g o n  spadł z na­
sypu.

B ołgra4 -— D o sk u p czyn y został w n iesion y 
projekt praw a o w yzn aczen iu  p e n s ji  n astęp cy  
tronu, k ró le w ic zó w 1 A lek sa n d ro w i w  kw ocie
120,000, k ró lew iczo w i Jerzem u— 60,000 oraz 
k ró lo w e, H elen ie  60,000 fran ków  roczn ie. P ro ­
je k t u m o ty w o w a ry  je s t chęcią rządu zw ró ce n ia  
strat m ateryalnych  ro azin ) l.ró lew skiej, p on ie­
sion ych  wskutek w y d alen ia  z Serbii o jca  o b e c ­
n ego m on archy, księcia  A lek sa n d ra .
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Berlin. W ypłaty  na Petersburg sp. 216.15
kup. 2 l6.io

K u ri w ekslow y na Petersburg na 8 dni —  l-— 
4v *°'o pożyczka 1905 r . . .  100.50 
4°/0 renta państwowa 1894 r. . . 9 3 8 0
Rosyj. bil. kredyt. 100 rb. . . 21615
Dyskonto prywntńe . . . 2:ł,^
U sposobienie  słabe.

Wiedeń.— 5bA pożyczka rosyjska 1906 r. . 10405
R*ry*.-^Wypt*Uy Bk Petersburg:

Cfim najbiżSza . . .  . 206.50
ę e u i  najweższa . . 268.50
a°/p ręntt pśńŁtwow0 1894 r, . . 97 05
ą*/*0/, potyczka 1909 r.................................. 102.10
5 %  pożyczka rosyjska 1906 r. . . T04 15
Dyskonto p ryw atn e  . . . .  2!/,«*/u 
Dtp© łbivJiie_ stałe.

Londyn.— 5%  pożyczka ro*vjakŁ xgc6 ł  . 104
pożyczka rosyjska rguę r. bez kup. ioo1!, 

Usposobienie  sjałe.
Amsterdam.— 50'o czka roeyjskr too6 r.

ł W ,  oozyczk* rosyjska ieo9 r. —

Z ostatniej chwili.
(O d  korespon d en tów  w ła sn y ch). 

Katastrofy żywiołowe.
Zgierz. —  W czo ra j w ieczorem  spaliła się 

fab ryka  w y ro b ó w  w ełn ian ycti K ieczew sk ieg o . 
S tra ty  w yn o szą  300,000 rubh.

New-York- — - W yb u ch ł w ielk i pożar w 
jed n ej z fabryk. W  panice 500 lo b o tn ic  w y ­
skoczyło  z okien g.nachu. 50 rob o tn ic  odnio­
sło  śm iertelne ran y. P izy b y łe  liczn e straże o- 
g n io w e pośpiesznie og ień  za g a siły . W  płom ic-l 
niach zg in ęło  w iele dziew cząt.

Sensacyjne nadużycia.
N e w -Y o rk - —  w  stan ie O h io  w y k ryto  

sen sacyjn e n ad u życia . U rzęd n icy  sam ow olnie 
w y d *w a 'j p ra w a  n a  k o rzy ść  w ie K ic h  T -s tw  fi­
n an so w ych . P ięciu  urzędn ików  ą ieszto w a n o . 
D alsze areszty  w toku.

Nowa katastrofa-
' ‘ł «

B ru k sela *  rr- L o tn isk  C a c h p u z  cps,dł z
w y so k o ści 50 m etrów , skutkiem  czeg o  odniósł 
śmje~telne ra n y. A p ąęat yp stał strzaskan y.

Rewolucya w  Meksyku.
Wiedeń-— z  M eksyku donoszą, iż p rezy­

dent D iaz ośw iad czy ł, że po zaw arciu  pokoju 
g o tó w  jest ustąpić z za jm o w an eg o  stan ow iska. 
P rzyw ó d ca  p o w stań ców  M adero oznajm ił w sza k ­
że, iż za w rze  pokój dopiero w tedy, skoro D iaz 
publicznie się a c  tego  zobow iąże.



D Z I E N N I K K I J O W S K I Nb i o&

Rudyard Kipling.
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Chłopiec z łoziny.
( P R Z E K Ł A D  Z  A N G IE L S K IE G O ).

—  W szy stk o  po starem u, nic sic; nie zm ie­
nno —  za u w a ży ł z zadow olen iem , siadając do 
obiadu.

—  N asze zm iany już się sk o ń czyły  —  od 
p arła  m atka —  a teraz, g d y  już p rzyw ykłam  do 
tw e g o  w zrostu  i opalon ej tw a rzy , w idzę, żc i 
ty  jeste ś  ten sam. Z u p ełn ie podobny jesteś 
do o jca

O jciec 7. dum ą sp ogląd ał na syn a  —  n aj­
m łodszego m ajora w armii — a p iw n iczy  słuchał 
z zachw ytem , gd y  M aster G eo rg ie  op ow iadał o 
w ojnie.

P o obiedzie w yszli na terasę, by w yp alić  
w śród róż c yg a ro , a stary' dom cień rzucał na 
k rzew y  i traw n iki, k tórych zieleń n igdzie tak 
piękną i św ieżą  nie jest, jak  w A n glii.

—  P rzep ych ! N a J o w isza , przepych! —  
m ów ił G eo rg ie , patrząc na las, w którym  bieli­
ła się b ażanciarn ia.

—  N ieźle tu, n ieźle— odp ow iedział o jc iec .—  
A le  hodie miki, erns tibi, co? P rzypuszczam , 
’/<: niedługo u jrzym y cię z ja k ą  m łodą d ziew ­
czyn ą pod ram ię,, jeśii je j jeszcze nie masz, eh?

—  M ożesz być sp okojn ym , ojcze. Nie mam 
żadnej.

—  Co? przrz te w szystk ie  lata  żadnej nie 
zn alazłeś?— zdziw iła  się m atka.

—  Nie m iałem  czasu, mamo. Jest tam 
d ość do ro b o ty  i p raw ie w szy sc y  w pułku n ie­
żonaci.

— - A le  setki d ziew cząt m usiałeś sp o tyk a ć  
w to w a rzystw ie  i na balach?

—  j a  nie tańczę, mamo.

—  Nie tańczysz? A  cóżcś ty  robił? P o d ­
p isyw a łeś cudze w eksle, czy  co?— sp ytał ojciec.

—  T a k , i to po troszę robiłem , ale w i­
dzisz, o jcze, człow iek  dość ma p ra cy  przez c a ­
ły dzień, jeśli chce sum iennie ob ow iązek  sp e ł­
n ić, nie może w ięc pół n ocy na tańcach p rze­
pędzać. ^

—  1 Im!
—  N igd y nie jest zapóźn o, by się czegoś 

n au czyć, m ożem y w ięc trochę ludzi tu sp rosić 
teraz, gd y  jeste ś w dom u, ch yba, żc w olisz p o ­
jech ać  do m iasta odrazu?

—  Nie, dobrze mi tutaj zupełnie; siedźm y 
w ięc  sp okojn ie i cieszm y się; sądzę, żc przecież 
zn ajd ę tu ja k ie g o  w ierzch ow ca?

—  Od sześciu tygo d n i nie d aw an o mi nic,
jak  tylko starą parę gn iadych, pon iew aż w sz y ­
stkie inne konie p rzy g o to w y w a n o  dla p an icza—  
zaśm iał się o jciec.— P rzypuszczam  w ięc, że coś 
się tam w stajni zn aleźć1 pow inn o. C iąg le  
w szędzie przypom in ają mi, żc pow inienem  teraz 
zejść na d ru gi plan.

—  Szelm y!
—  O jciec nie w tej nn-śli to m ów i, ko ­

chanie; tylko każdy starał się o to, by tw ój 
p o w ró t do dom u uprzyjem nić. C zy ś  tego  nie 
odczul?

— • O w szem , i bardzo. Niem a bo kraju
nad A n glię  —  gd y się ju ż  ob ow iązek  sw ój
spełniło.

—  Z u p ełn ą  m asz racyę, chłopcze.
T a k  sobie gaw ęd zili, aż noc zapadła, p o ­

tem poszli do pokoju i matka gra ła  piosenki od 
dzieciństw a przez sy n a  ulubione, a g d y  udał się do 
d a w n eg o  sw eg o  pokoiku na gó rze , przyszła  go  
o k ryć  i po zatykać kołdrę, jak  to n iegd yś m ałe­
mu G eo rg ie  czyn ić zw ykła . U siad łszy  za ś n a ­
stępnie na łóżku, w y p y ty w a ła  go  o różne rze­
czy/, tak jak  to ty iko  m atka potrafi, i śledziła 
w yra z  je g o  tw a rzy , g d y  odp ow iadai. Nie miał 
jednak w idocznie nic na sum ieniu, bo i p o w ie­
ka mu n :e z&di/.ala, i nie zaw ah ał się ani ra ­
zu, p o calu w ala  go  w ięc i fiób logo slaw ila, a po­
tem m ężow i zdała rc la cy ę , którą  on z n iedo­
w ierzającym  uśm iechem  przyjął.

N astęp n ego  dnia w szy scy  na w yprzódki

starali się pan iczow i czas uprzyjem nić, p o cząw ­
szy  od ch łopca sta jen n eg o , aż do podleśnika, 
który7 ukazał s7ę z w ędką w ręku i zapew n iał, 
że są w  strum ieniu czterofun tow e pstrągi, k tó ­
re ty lko  czekają na to, aby je  złap an o. „T a*  
kicli i w Indynch niem a, m ast... m ajorze G e o r­
g ie " . W szy stk o  to b yło  piękne nad w yra z, po­
mimo, iż m atka uparła się ob w ozić go  p o w o ­
zem po w szystkich  zn ajom ych  na sześć mil 
w około, a ojciec zabrał go  na śn iadanie do 
m iasta i w klubie p rzedstaw ił go , niby m im o­
chodem , przynajm niej trzydziestu  starym  w ete­
ranom , których  sy n o w ie  nie byli najm łodszym i 
m ajoram i w arm ii i nie miHi krzyża  zasługi. 
A le  teraz p rzyszła  kolej na G eo rg ie; p rzyp om ­
niał sobie ko leg ó w  i zapełnił dom  rodzicielski 
oficeram i z gatun ku tych, co to m ieszkają w 
tanich m ieszkaniach w S ou th sca , lub na M ont­
pellier S q u a re— w szystko  d o b rzy  i porządni lu ­
dzie, ale nie obdarzeni zbytkiem  dób r d ocze­
snych; m atka zaś sp ostrzeg łszy, że p rzyd ałyb y  
się i dziew częta, sp rosiła  odp ow iednią  ilość pa­
nien, tak, że roiło się w dom u, jak  w g o łęb n i­
ku na w iosnę. P rzew ró cili w szystk o  do g ó ry  
nogam i, p rzygo to w u jąc  teatr am atorski; znikali 
w  parku w czasie, w którym  pow inni byli p ró ­
by odb yw ać; zam ęczali konie, a zw łaszcza  tłu­
stego poneja gu w ern antki; w padali do karpiar- 
ni i do strum ienia; p ikn ikow ali, ten n isow ali i 
s ia d yw a li w ieczorem  param i na bram ach i furt­
kach, tak, że G e o rg ie  czuł się zupełnie zb ytecz 
nym  i nie bardzo żałow ał, g d y  odjecnali.

—  N a honor!— za w o ła ł.— Z a p e w n ia li mię, 
żc b aw ili się doskon ale, ale nie spełnili naw et 
p o ło w y tego , co zam ierzali.

—  Z e  bawTli się, to w iem — od p arła  m at­
ka. —  Jesteś p raw dziw ym  dob ro czyń cą  młodej 
ludzkości, mój d ro gi.

—  A le  teraz już sp okojn ie żyć będziem y 
n iepraw daż?

—  I ow szem . M am  w p raw dzie  p rzy ja ­
ciółkę, z którą radabym  cię zapozn ać. Nie m o­
g ła  przyjech ać, g d y  byli go ście , bo to ch ora o- 
soba. N azy w a  się mrs. L a c y .

—  I acy! Nie pam iętam  tego n azw iska.
—  N ie. P rz y W la  ona tutaj z O xfordu

po tw oim  w yjeźd zić  do Indyi. M ąż je j tam u- 
m arł, stra ciw szy  część  m ajątku, a ona kupiła 
tu w sąsiedztw ie w illę „T h e  fia s “ . B ardzo m i­
ła kobieta i bardzo ją obie lubim y.

—  Jakto obie?
—  A  bo ona ma córkę, czyż ci tego  nic 

m ówiłam ?

—  A  czy  ta córka także w pada do w ody, 
i chichocze i trzep ocze się?

—  N ie. T o  spokojna d ziew czy n a  i b a r­
dzo m uzykalna. N aw et kom ponuje i cały  dzień 
oddaje się pracy, nie będzie ci w ięc...

—  M ów icie o M iriam :— sp ytał ojciec, n ad ­
chodząc, a m atka zb liżyła  się do n iego , aby go  
trącić łokciem  na w ypadek ja k ie jś  n iezręczn ej 
n ie d y s k re c y i,—  O h, Miriam, to koch an a d z ie w ­
czyna, pięknie gra , jeździ konn o doskon ale. 
T o  n asza ulubienica i pieszczocha; za w sze  mnie 
też n azyw a... —  tu łokieć matki go  trącił i n ie­
św iadom y, lecz. za w sze  posłuszn y, umilkł.

—  Jakże cię n azyw a, ojcze?
—  O h, rozm aicie. B ardzo ją  łubie.
—  M iriam — to brzm i z żyd ow ska.
—  Z  żydow ska? Prędzej ty  żydem  je ­

steś. O n a n ależy  do n ajlep szych  L a c y  z Ilc rt-  
iordshirc u, a g d y  < iotka je j um rze... —  zn ów  
łokieć d o k oń czyć przeszkodzi).

—  Badź sp okojn y, G eo rg ie , n ie będziesz 
jej w id yw a ł— rzek ła  m atka.— Z a ję ta  jest matką 
i m uzyką przez cały  dzień. Z resztą  w yjeżd żasz 
podobno jutro  do miasta W sza k  w sp om inałeś 
coś o tern?

—  D o m iasta teraz? 
oburzył się ojciec i raz 
został.

—  T a k , przych odziło  mi to r a  m yśl, ale 
nic jestem  zd ecyd o w an y —  odparł G eo rg ie , d z i­
w iąc się, żc m atka chce go  się pozbyć d latego , 
żc jak a ś  tam m uzykalna p an na ma p rzyjech ać.

W o g ó ie  nie podobały  mu się te n iezn ajo­
me n iew iasty, n adające ojcu je g o  rozm aite p rze­
zw iska, i postanow ił zb łjzka  o b serw o w a ć n a­
trętne o so by, które tak bez cerem onii się pcha­
ją , siedem zaledw ie lat p rzeb yw szy  w okolicy.

W szy stk o  to m atka jak  w otw artej książ-

C o  za nonsens! —  
jeszcze upom nianym

cc w yczyta ła  w je g o  tw arzy, sama zachow ując  
w yra z  łagodnej obojętności.

—  P rzyjadą dzh. w ieczór. W y sy ła m  po 
nich po w óz na kolej, ale za b a w .ą  ty lko  tydzień.

—  Może i pojadę do m iasta. Jeszcze sam 
nie wiem  —  rzekł, w ahając się. W  In stytucie 
miał być odczyt, a po nim d ysku sya , i kto w ic, 
może i on by w niej zabrał głos. T ym cza sem  
w ziął w ędkę i sk ierow ał się do strum ienia.

—  Ż y c zę  ci p o w odzen ia, mój d ro gi —  z a ­
w ołała za  nim m atka z terasy.

—  W ątpię, czy  je  będę miał, bo te d zie­
w częta  w y p ło szy ły  w szystk ie  p strągi na killea 
t}7go d n i co najm niej. A n i jed n a nie lubi n a ­
praw dę ryb o łó stw a. W rzeszczą  ty lko  na b rze­
gu i o p ow iad ają  każdej ryb ie, jak  ją  będą ła ­
pać, a potem zarzu cają  w ędkę i m yślą, żc się 
im uda. T o ż  i jab ym  się sp łoszył, gd yb ym  był 
pstrągiem .

Nie tak źle mu jednak poszło, be od dzic 
ciństwa już zapoznał się dokładnie ze strum ie­
niem i wszystkiem i je g o  tajemnicami i wiedział 
doskonale, gdzie ryb y  się kryją, i gdzie ich szu ­
kać. T a k  g o  też porwał zapał do r y b o ­
łóstwa, że bezwiednie zaszedł dalej, aniżeli za­
mierzał, i w chwili, g d y  powinien był do o b ia ­
du się przebierać, znalazł się o pięć mil od d o ­
mu. Miał jednak ze soDą zapas kanapek i in ­
nych sm acznych rzeczy, w które g o  klucznica 
zaopatrzyła , SDOżył je więc i na n o w o  zabrał 
się do pracy, tak, żc zupełnie już noc zapadła, 
g d y  do domu powrócił. Z  dz.ccinnych lat p a ­
miętając, że nie n a leży  starszym p o kazyw ać  się 
po wycieczce w stroju zaniedbanym , obszedł 
dom dokoła, by wejść niespostrzeżenie tył nem i 
drzwiami.

—  Pól do jeden astej!— pom yślał, sp o jrza w ­
szy na zeg a rek .— No, w ytłóm aczę się sportem . 
Z resztą  p ew n o nic życzą  sobie m nie oglądać 
zaraz p ierw szego  dnia, a m oże i spać ju ż  p o ­
szły. Nie, jeszcze siedzą —  dodał, za g lą d a jąc  
przez o tw arte  okno do salonu.

(D. c. n.).

R E D A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI

Opuścił prasę zeszyt Y -ty 388

„Dziejów Forozbiorowych Lilwy i Rusi”
TR ESC:

l rzyg n to w an ia  pow stańcze na L itw ie  i R u si 1 7 9 3—  
1794, P o w ita  tic K ościu szkow skie.

I I .U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

S ta n isła w  A u g u st, N ałęcz G órsk i, poseł żmudzki 

na sejm czteroletn i. —  W o jsk o  litew skie w koń­

cu M I I I  w. —  T a d eu sz K ościu szk o . —  U n iw e r­

sał D cputaeyi cen traln ej W . K s . L ite w sk ie g o  

1794 roku. —  K siążę E u stach y S an gu szko , poseł 

lubclsk. na sejm  czteroletn i, uczestnik kam panii

1794 r, —  R o ta  p rzysięg i litew skiej. —  G en eral 

Jan  W eyssen h o ff. —  Józef hr. K o ssak o w sk i, bry- 

g a d y er  b ry g a d y  K o w ień skiej z 1794 r, —  Pasport 
z podpisem  C yc y a n o w a , w y d a n y  w G rodnie 

w 1794 r. —  G en erał S tefan  G rab o w sk i, u czest­

nik kam p an ii 179 2, 1794, 18 12  i 18 13  r. —  F ra n ­

ciszek B ouffał, ło w czy  n ad w o rn y  litew ski. — Józef 
hr. K o ssak o w sk i, ło w czy  w ielki litew ski. —  G en e­

rał R om uald  ks. G ied royć. —  G en erał Józef W iel- 
horski.

N? oddzielnym kartonie: P ortret Jakóba Jasińskiego.

Cena zeszytu kop. 35, z pr zesyłką kop. 40.
Dla prenumeratorów „Dziennika K ijowskiego" cęna zeszytu kop. 25, z przesyłką kop 30.

Z a m ó w ien ia  w raz z opłatą n a  .D z ie je  P o ro zb io ro w e L itw y  i R u si"  roćzn ic  24 zeszyty , półrocznie 12 

zes/y tó w , kwratta in ie  6 zeszytó w , przyjm ują: Administracya „Dziennika K ijowskiego1* w  Kijow ie 
Kreszczatyk Ns 38- K się g a rn ia  G eb eth n era  i W o lffa  w W a rsza w ie , której po w ierzo n o  skład głów ny 
na K ró le stw o  P olskie, G a licy ę  i K sięstw 7o P ozn ań skie , oraz w szy stk ie  k sięg arn ie  w kraju i za gran icą

Szczegółowy prospekt na żądanie wysyła sią bezpłatnie.

■ p i

P ozostałe w o gran iczon ej 
ilości egzem p larze J ( .  P o d h o r s k j e & a

?o  obu stronach
C I E Ś N I N Y

Do nabycia w Adm inistracji „Dziennika Kijow skiego'1, Kreszczatyk 38.
Cena: 2 rl>. dla p renum era to rów  „D zienn iko  k i jo w s k ie go "  

I rb> 50 kop. Przesyłka 55 kop,

Edward Brabec
Nadworny Dostawca. Specyałne magazyny.

KIJÓW, K re s zc za tyk  44, tet. 414- MOSKWA, Sto lesznik ow  zauł.
A» 4 i 1’ ic trow ka  Jslb 7.

Ogrodo­
wych instru­
mentów
dla letn isk i najroz­
maitszych w y r o b ó w  sia 
low ych . Noże do o b rz y ­
nania, oknliźacvi i szc ze ­
pienia. Nożyce o g ro ­
dow e roczne, na drąż­
kach dla gąsienic, dla 
s z p a le r ó w  piły n ajlep ­
szych konstruk. S zc zo t ­
ki druciane dla o cz y s z ­

czania z mchu; łopaty  i grab ie sta lowe*
Kosiarki dla gazonów . Węże do p o le­
wania roślin i t. p. O grodow e i sadowe 
instrumenty w/asnej fabryk i oraz za ­

g ran icznych  Uitniara i innych. Instrum enty odznaczone naj- 
w y z u r m .  nagrodami i zaleceń** p r z e z  pomologów  i powagi 
eg rod n icze  za p rak tyczność  fa son ów  i w ysok i gatunek Na 
prow incję wysyłam  za zaliczeniem.

?“!.atA'";;”°„Trimetali“
p rz e w y ż s z a ją  wszystkie  dotychczas 
istniejące , , Z ach w yt  G ospodyń"
najn ow szy  patentowany ręczny  p r z y ­
rząd, o cz ysz cza jąc y  za jednem  ude­

rzeniem z p e ­
stek 12 wisien, 
cena 1 rb. 50 k.
Butelki „T e r ­
mos" od 3 rb. 
i drożej. A p a ­
raty dla g a z o ­
wania w szelkie-  __

go rodzaju n ap o jów  i t. p. W szelkiego rodzaju naczynia gospodarskie. Kie 
szon kow e 1 podróżne latarki e le k trycz n e  i zapalniczki dla palących.

Nowy katalog 
lilustrow aiiy wy 
fsv ła  sle na ta- 

danie bezpłat­
nie.

2295
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H  N ow e pismo polskie na Rusi!
w  Od 17-go grudnia 1910 r. wychodzi

w PŁOSKIROWIE

„Tygodnik Podolski"
orgas społeczny I literacki, oparty aa ysp^praccwnlctwle s ił zamiejscowych. I

Prenum erata zam iejscowa wynosi rb . 5 rocznie.

i A d m in is t r a c j i  Płosklrów gub. podoi, ul. Aptekarska 39.
R e d a k to r i W y d a w c a  Stefan Zeitlbrzuski.

Sanatoryum
Snitków (gub. pod

dla nerwowo- b n l n n i ?  rolnicza dla umysłowo-cho 
chorycli i M l l lU l la  rycli w  A rka d y i,  poczta 

(gub. podolskiej),  §tacva kolei Potudn. Zachodn. Kopajgród. 
Rraca na roli pzoo inorg.), w  ogrodzie  i sadzie (40 m ó rg .), na fo lw arku  
i w  pracow n iach  —  pod bezpośrednim  dozorem lekarza-rolnika, s to s o w a ­
na jako  głów na metoda lecznicza dla neurasteników, hyp o cho n drykó w , 
histeryków, e pileptykó w , anem icznych i osłabionych. Czytelnia, fortepian, 
rozmaite gry, w spóln a  sala jadalna, staranna opieka, w sze lk ie  w y g o d y  
i tow arzyskie  życ ie  w śró d  rodziny (patronage fantilial). Dyrektor-zaiozy- 
ciel D-r Leon Pękostawski, b. ordynator klin. chorób  ner. i um. uniw. w ar

22Ó0
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J A R O SŁ A W SK I! i KO STRO M SK IE
PMtna

G. S O K O Ł O W A
K reszcza tyk  54.

Otrzym ano w  w ielkim  w y b o r z e  
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., p rześcieradła , 
got. bieliznę męską, to w a ry  ba­
w ełniane i w ie le  in. przedm iotów . 
C e n y  z aw sze  stałe i niższe od 
w szystkich w  Kijowie, o czem  pro­
szę się osobiście p-zekonać. 651

S tu l  4-flo kur. wyfiz. inżyn.
(realista) poszukuje odpowiedniej 
kondycyi na w si przez iato. K ijów, 
Politechnika, G ło go w sk i.  2285

Poszukuje  od każdeg o  czasu posady

F k n n n m a  ś w ia d  r e c z rcł ~ l \ u i i u i l i u .  n om ow anych  m ająt­
ków . Ł a s k a w e  oferty do „Dziennika
K ijo w s k ie g o 1 d la „ A g r ic o l i". 2288
Z n a lez .  na u licy  Eunduklejowskiej 
zeg. stal. z dewiz, i breloczk , z g ł o ­
sić się: Puszkińska 39— 16. M. II. od 
2— 4 godz. 2286

Letnie mieszkanie potrzebne dla 
matki z dzieckiem i nianką na "pel- 
nem dobrem  utrzymaniu na wsi nie- 
dal. Kijowa. Z g ła s z a ć  się: Kijów,
Konstantynowska As 17. A pteka rz  
'smulski. 2225

Drukarnia Polska

Solidnemu d z ie r ża w cy
z kaucyą  5,cco rb. chcę  oddać w  
centrum miasta p om iędzy  gm achem  
instytucyi rz ą d o w y ch  a Kreszczaty- 
kiem 45 ładnych, jasn ych  pokoi z 
w annami i w szelk iem i w yg o dam i (na 
każdem piętrze). A d re so w a ć:  Poste- 
restante okazic ie lo w i p ięcio rubló w k i 
A» A .  E. 951098._________  2 143

Nauczycielka
polka, znająca muzykę, franc., nicm, i 
lubiąca dzieci posźuk. pos. na lato. 
Żytom ierz  poste-restante dla Aa 365

R y m a n ó w  z d r ó j
(Aalicya) 

szczaw y żelaziste 1 jotlo-brom. 
Pens. pod Matką Boską
O tw arty  od d 1 maja 50 pokoi, d w u ­
piętrow a sala, kuchnia w zo ro w a , 
sp c c y a ln y  Izial odżyw iania  dzieci i 
w ąt ły ch ,  llust. cenniki i p lany w y ­
sy ła  w łaśc ic ie lk a  W a ltc ro w a . 1957

8888888888888888
Zaopatrzone w naj­
nowsze ozoionki io r- 
namenty oraz ape- 
oyalne maszyny.
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Solec m ie js cow ość  leoznicza.

POLSKI PIATIGORSK,
Wody siarczano-slone

i kuracya błotna-
Dla północno-zachodniej Ros yi bliżej i znacznie taniej od Kaukask. Piati- 
-ornka Sezon od 7 120) maja do 7 (20) września. L h o ro b y  leczone w y ­
jątk ow o  skutecznie  w  Solcu: reum atyzm  m ięśniow y i s taw ów , ar 'retvzm  
przvuiiot w  najcię/szych postaciacli  i kontplikacyach, ch o ro b y  skórne, 
skrofu ły ,  raekiiyzm, ch o ro b y  n erw o w e. Ceny niskie: w y g o d n y  pokój 
z ca łko w item  utrzymaniem i ku ra cyą  od 60 rb. miesięcznic. K o m un ika cya  
przez  st K ie lce ,  dr. żel. N adw iślański j, skąd szosą kilka godzin sam ocho ­
dem lub końmi. Inlormaeyi udziela Za rząd  z ak ładu  leczniczego  w  Solcu, 
ni poczt Stopnica gub I.it-Icekiep nrt(i

Do sprzedania tanio:
maszyna parowa 40 sił, kocioł parowy 
870 stóp powierzchni ogrzewalnej, 
5 atmosfer ciśnienia W szystko w  do 
brym  stanie (poczta Mizocz,gub. woł.j.

1917

JKichat bukowiński
Kijów, Kreszczatyk 5. Telefon 927,

P o le ca  posadzkę

Taj kury
A d re s  dla depesz: „Embu, K ijów” .

A lb u m y  i tenniki w y s y ła m y  na żądanie franco 
Układania posadzki d o ko n y w a ć mogą nasi majstrowie.

Gwarancya, trwałość.

Sam odzielry

Buchalter - rolnik
utalefct. m łody  energ. farho w . z 13- 
lct. prakt. i solid, refer., w  braku 
mieszk. famil., ż y c zy  zmienić posadę 
tylko do poważ, majat I’ocz. Cud 
nów, g. w ołyń., dla „Rescontro".

Sprzedam piękną sadybę
w  Kijowie  na S y rc u  vis a vis o g r o d ­
nictw a Mejera pod nazw ą „D ar Boży". 
2 dom y z im o w y  i letni, piwnica, lo ­
downia i t. ]).: pełne urządzenie  dla 
ferm y mlecznej na 30 krów. Piękny 
ogród o w o c o w y ,  300 d r z e w  i kaw a 
tek lasu d ębo w ego . Budynki i p a r ­
kany w  dobrym  stanie. Długu 8000 
rb. Połączenie  z K iio w e m  tra m w a ­
jem do letnisk w ojskow ych. D o w ie ­
dzieć się na mtefscu lub ż lo to u s to w
ska Att 55. 2269

P o S Z l l k l l j ę  p o c ^ t " "  przed ni i 
(najwyż. z 2 dzieci) lub spec. 1 
[{ akomp.J Bul w. -K udr aw .
S ł a w a  1>.

muz. 
14 ni. 12.

22y0

Ogrodnik poszukuje posady, 
żonaty, bezdzietny, 
7. długoletnią prak­

tyką, posiada dobre św iadectw a. 
Poczta  Szalygino, kurskiej gub. O- 
grodnikow i W . 2265

ż r ó d l o  radyoc.-ynne
n  : „ T I  sielfLa Zakład leczniczy

1 11 t w  J| ł #  w  w l f  pod kierunkiem u - r a  Kozłowskiego.
K u c h n i ' !  I .ahm aitou  sl.a.  o tw arty  od 1 kwietnia do r listopada. 

B liższych  informacyi udziela DyreKeya w  O jcow ie. W  W a r s z a w ie  Kancela- 
larya  I o w .  H ig ien iczn eg o , K rak ow skie  Przedm ieście  66. 1828

? Kto chcr  mieć ogród s p a ce ro ­
w y  ładnie, urządzony, żeby tako­
w y  w  p rzyszłości  nie pochłaniał 
w ielk ich  nakładów , niech się

A A  JózefaO tockie ioT;'
W ileńska 25, m. „Ekonomia".

2287

m m l i i /  rodow ity  m łody, zn. arty- 
M llt jlllt  styczne malarstwo, p r z e j ­
mie miejsce na lato. R e fere n ry c :  
W a r s z a w a ,  K s iążęcą  7 m. 6. 2289

Dom osobny 9 pok., 2 kuch., wc- 
ran.; w yg .,  wanny; w oda, lód 

magiel, lub 2 4, 5 pok. Mała - Doro- 
hu/\ cka 19 — A . 2292

Nauczycielka pmmS
w yja zd  na lato. U lica  L w o w s k a  to 
m. 17. j. M. 2201

Niemka w d o w a , prakt nauezyc. i 
w y e h o w a w . posz. pos. na w yjazd  . 

W .-W ło d z im iersk a  76 m. r. 329 j

( fo rtep ian  czarny  krótki „przedam  
• za 150 rb. zagr. labr. M -Błago- 
w icszczeń ska  112 m. 29. 2296

B. student politechniki
udziela lekcyi matematyki oraz jęz y ­
ków: francuskiego i niemieckiego.
Bibikow-tki-Bulwar 81 m. 9. Jan .Se­
kulski. 2' 97

ZarsJilsk. Tow.Kol.Lsta.
poszukuje pomieszkania w  ogrodz-c 
lub b lizkości lasu w  zdrow ej m iej­

s c o w o śc i  d la

urządzenia fam na lało
dziocinne] kolonii.

C h c ą c y e "  w yn a ją ć  na ten cci p o m ie ­
szkanie, proszę zw-aca-- się ustnie 
lub piśmiennie: Kijów, W . - ż y t o m i e r ­
ska 24, p. I loffm auowa. 2298

R a d o m y ś l
Prenumeratę na

„Dziennik Kijowski*'
przyjmuje 717

p. Józel Podonowski.

D rukarni* P o lsta  w K ijow ie, ulica Kreszczatyk Nr 38.


